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Rocznik XV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,60 na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek U, 15; w innych 
krajach: c<na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen 
od wiersza — Przekład na język polski

@ bezpłatnie.

Reäattur oitoiieäfialij: Sobota, sierpnia 1886. STANISŁAW GRYGLEWICZ z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Kajchmtnn i Irendler, w Warszawie nlica Senatorska SS.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strasshurgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. ■ 
w r.&sy.M Uieznse, Gdańsku, Hali n. S„ Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Ksionii, Lubece, Norymberdze. -- Havas LaffitecfeComp. w Pary hu place dc la Bourse 8.

Haasenstein & Vogler:

pogmatwane, że sami nawet dyplomaci 
wiedzieć nie mogą, jaki obrót wezmą 
tamtejsze wypadki. Inspirowane pisma 
niemiemieckie i austryackie w niemałym 
znajdują się kłopocie. Zaskoczone znie­
nacka kontrrewolucyą bułgarską, poczy­
nają się cofać. W dniu jeszcze onegdaj- 
szym' powitali ci półurzędowi żołdownicy 
prasowi uwięzienie księcia Aleksandra 
jako rękojmią pokoju, dziś już ra­
dują się z tego, że pozostaje on na 
wolnej stopie. AV duiu jeszcze przed­
wczorajszym nie znajdowali ci rzekomi 
obrońcy zasady monarclńcznej słowa po­
tępienia w obec widocznego gwałtu, do­
konanego na osobie legalnego księcia, 
dziś błagają cara, ażeby nieszczęśliwemu 
księciu nie tamował wyjazdu za granicę. 
Europa nie widziała jeszcze nigdy tak 
wstrętnego widowiska, jakie jej dają ci 
półurzędowi pismacy. Ńie wahali się oni 
nawet we spółkę z komunistą i królo- 
żercą Rochefortem uniewiniaó ohydnej 
rewolucyi bułgarskej i dopatrywać się w 
niej dobrćj strony. I tak półurzędowy 
wiedeński „Fremdenblatt“, który jeszcze 
w dniu 23 b. m. pisał, że „zniknięcie 
księcia Aleksandra z powierzchni wschodu 
nie jest wcale niespodzianką dla wielkich 
mocarstw,“ cofa się dzisiaj bardzo nie­
zgrabnie, odpierając insynuacyą, jakoby 
„gabinety, które w polityce zagranicznćj 
reprezentują przede wszystkiem zasady mo- 
narcbiczne i konserwatywne, wiedziały o 
spisku, uknutym przeciw księciu Aleksan­
drowi."

Nie wiadomo jest jeszcze w tej chwili, 
gdzie właściwie przebywa książę Ale- 
ksauder. Wedle „Frankfurter Journal“ 
doniósł książę ojcu swemu, bawiącemu w 
Jugenbeim, że wyjeżdża do Wrocławia, 
zkąd dalsze prześle wiadomości dotyczące 
dalszej podróży. Sprawę tę pobytu księcia 
poruszono na wczorajszem posiedzeniu 
angielskiej Izby niższój. Na odnośne za­
pytania odpowiedział podsekretarz stanu 
Fergusson, że książę Aleksander znajdo­
wał się po wylądowauiu w Reni na wolnej 
stopie i miał zamiar udać się do Darm- 
sztadtu, i dodał, że książę nie wiedział 
jeszcze o zaszłych po swym wyjeździe 
wypadkach. Ojciec księcia otrzymał ze 
Zofii telegram, ażeby spowodował syna 
swego do powrotu do Rumelii i towarzy­
szył mu tamdotąd. — Wypuszczenie na 
wolność księcia miał wedle telegramu pe­
tersburskiego nakazać sam car(?)

Groza wypadków bułgarskich nastrę­
cza pewnej części prasy dobrej sposobno­
ści do puszczania w obieg sensacyjnych 
wiadomości, które tutaj powtarzamy je­
dynie z obowiązku dziennikarskiego. I tak 
wedle „N. Wiener Tageblatt“ otrzymał 
admirał floty rosyjskiej na morzu. Czar- 
nem rozkaz, ażeby wszystkie parowce 
wojenne były gotowe każdej chwili do 
odpłynięcia z stanowisk, jakie obecnie 
zajmują. I dyrekcyi rosyjskiego towa­
rzystwa żeglugi parowej nakazano trzy­
mać w pogotowiu kilka statków, które w 
danym razie mają wziąć na pokład swój 
wojsko i powieźć je do oznaczonych miej­
scowości. Obydwa te rozkazy miały wy­
wołać prawdziwą panikę w handlowym 
świecie rosyjskim. Książę Aleksander 
oldenburski przybyć miał z Petersburga 
do Odessy rzekomo na kuracyą. Rzeczy­
wiście ma on być_ desygnowanym kandy­
datem do tronu' bułgarskiego. Okręty 
należące do towarzystwa Gagaryua wzięły 
na pokład znaczną liczbę oficerów rosyj­
skich, którzy udają się do Bułgaryi na 
wezwanie Cankowa.

Że w Franzensbadzie odgrywa się w tej 
chwili kwesty a przyszłości Bułgaryi, 
świadczy pomiędzy iunemi i ten takt, że 
prócz ambasadora w Londynie, p. Stalli, 
przybyli odwiedzić tam ministra Giersa 
ambasador rosyjski w Paryżu, p. Mohren- 
heim i posłowie rosyjscy _ w Kopenhadze 
i Waszyngtonie, hr. Toll i p. Struve.

Francuzki rząd republikański uznaje 
widocznie ważność wypadków w Bułgaryi 
i narad frauzensbadzskich. Wczoraj od­
była się pod prezydencyą p. Freycineta 
rada miuisteryalua, a jutro zbierze się ta 
Rada w pałacu elizejskim pod przewodni­
ctwem samego prezydenta Grevego. — Re­
publikanie uczuli potrzebę zawarcia kom­
promisu z monarchistami. Piszemy wy­
raźnie kompromisu a nie sojuszu, bo ten 
jest niemożliwy pomiędzy dwoma dya- 
metralnie sobie przeciwnemi żywiołami. 
O sprawie tej piszemy na właściwem 
miejscu. ______________

W sprawie wydalania.
Czytamy w „Kuryerze Warszawskim“: 

1 „Kiedy ogłoszone zostało prawo wydalania

Poznań, 37 sierpnia.
(Przybycie księcia Bismarcka do Prancensbadu w 
odwiedziny do ministra Giersa; niepewność stanu 
rzeczy w Bułgaryi; podejrzenie co do lojalności 
nowego gabinetu bułgarskiego z Karawelowem na 
czele; cofanie się półurzędowńj prasy berlińskiej 
i wiedeńskiej w obec ruchu bułgarskiego na rzecz 
księcia Aleksandra; niepewność co do pobytu zde­
tronizowanego księcia; sensacyjno-wojenne wiado­
mości „N. Wiener Tageblattu“; przybycie do 
Prancensbadu rosyjskich ambasadorów z Londynu 
i Paryża i posłów z Kopenhagi i Waszyngtonu; 
narady gabinetu francuskiego i szukanie kompro­

misu z monarchistami ze strony oportunistów.)
Książę Bismarck w Franzensbadzie 

w gościnie u ministra Giersa — oto naj­
nowsza wiadomość, którą wyjaśniają nam 
toczące się wypadki w Bułgaryi. Księ­
ciu kanclerzowi było widocznie bardzo 
spieszno pomówić z ministrem rosyjskim, 
kiedy, jak donosi telegram z Regensbur­
ga, wyjechał ztamtąd aż pospiesznym po­
ciągiem do Franzensbadu. P. Giers był 
powiadomiony o przyjeździe ks. Bismarcka, 
gdyż wyjechał naprzeciw niemu do Hebu. 
Po przybyciu na miejsce odbyli natych­
miast dwaj ministrowie dłuższą konferen- 
cyą, poczem rozpoczęły się zwykłe cere­
monialne uprzejmości. O 5 godzinie po 
południu udał się kanclerz niemiecki wraz 
z małżonką w otwartym pojeżdzie na 
obiad do p. Giersa. Podczas obiadu wy­
grywała muzyka kąpielowa. Po obiedzie 
bawił kanclerz niemiecki przez czas dłuż­
szy w gronie rodziny ministra rosyjskie­
go, zabawiając się żywą rozmową na bal­
konie, i dopiero o 7 wieczorem powrócił 
wraz z małżonką do hotelu Hubnera. Ta 
nowa schadzka dyplomatyczua stoi — 
jakeśmy wyżój powiedzieli — niewątpli­
wie w związku z wypadkami bułgarskie­
mu Rosya może sebie powinszować try­
umfu. P. Giers nie brał udziału w robo­
tach dyplomatycznych w Kissingen i 
Gasteinie, ażeby nsunąó wszelkie podej­
rzenie, że układano tam plan przyszłych 
wypadków w Bułgaryi, które znalazły 
tak rychło wyraz swój w nowej rewo- 
lucyi, w detronizacyi księcia Aleksandra. 
Sumienie narodu bułgarskiego, objawia­
jące się dzisiaj w ruchu na rzecz boha­
terskiego księcia, pokrzyżowało roboty 
dyplomatyczne. Wszczynające się zamię- 
szanie w Bułgaryi, zapowiadana inter- 
weneya Rosyi, niemniej obawy przed za­
kłóceniem pokoju europejskiego — wszyst­
ko to sprawiło, że kanclerz niemiecki, 
odrzuciwszy na bok wszelkie względy, 
nie pozwalające na zbliżenie się po­
tężniejszego do słabszego, uznał za ko­
nieczne złożyć pierwszy wizytę bawiące­
mu na ziemi niemieckićj ministrowi ro­
syjskiemu. Trudno dziś rozstrzygać, czy te 
odwiedziny w Franzensbadzie stanowić bę­
dą nowy zwrot w dalszych wypadkach w 
Bułgaryi, bo jak dzisiejsza kontrrewolucya 
stanęła już raz potężnie na przeszkodzie 
robotom dyplomatycznym, tak i w dal­
szym swym rozwoju może je łatwo cał­
kiem pokrzyżować. Bądź co bądź, wizyta 
frauzensbadzka jest nie małej doniosłości 
wypadkiem, który nowym jest na to do­
wodem, jak wielce księciu Bismarckowi 
zależy na przyjaźui i poparciu rosyjskiem. 
Urzędowa Rosya nie chciała wysłać swe­
go przedstawiciela do Kissingen i Ga- 
steinu; dziś sam kanclerz niemiecki szu­
ka go w Franzensbadzie — góra nie 
chciała przyjść do Mahometa, więc Ma­
homet poszedł do góry!

Dzisiejsze telegramy nie podają nam 
bliższych wiadomości o ruchu w Bułga­
ryi, który wedle wczorajszych doniesień 
zmierza do przywrócenia na tron księcia 
Aleksandra. Rząd bułgarski, na którego 
czele stanął znów Karawelow, nie prze­
puszcza na granicy żadnych telegramów. 
Wiemy tylko, że prezes nowego gabinetu 
wydał proklamacyą do Bułgarów, w któ- 
vój nic nie wspomina o księciu Aleksan­
drze. I nowy minister spraw zagrani­
cznych wystosował w środę do przedsta­
wicieli mocarstw zagranicznych pismo 
okólne, w którem ich powiadamia o 
utworzeniu się tymczasowego rządu i prosi 
w niem mocarstwa, ażeby rząd ten uznały; 
’ówuocześnie wyraża minister Stojlow 
'’udzieję, że mocarstwa nie odmówią rzą­
dowi swego poparcia. I w tym doku­
mencie nie ma wzmianki o księciu Ale- 
usaudrze. Fakt ten budzi podejrzenie, 
esy czasem nowe ministeryum bułgarskie 
O'e ehce pod inną firmą dokonać dzieła 
ewolucyi Cankowa, tyo zkądże przychodzi 

i ’net Karawelowa do tego, ażeby 
•7aTC mocarstwa o uznanie go jako 

k«; ? polnego, kiedy nie potwierdził go 
ra„^? Aleksander? Po Bułgaryi, czyli 

zej po tych, co nią rządzą, wszystkie­
go spodziewać się można.

olożenie rzeczy w Bułgaryi jest tak

Polaków obcych poddanych z granic pań­
stwa niemieckiego, w Berlinie przebywał 
za paszportem wydanym przez guberna­
tora łomżyńskiego niejaki Franciszek Lej­
man, mechanik, rodem z Łomży. Lejman 
zajmował dość korzystne miejsce w fa­
bryce kotłów parowych, pod firmą Gudell 
et Comp. Pryucypałowie zadowoleni z 
Lejmana, postanowili koniee,.. ie go utrzy­
mać i w tym celu tak się urządzono, iż 
Lejman otrzymał dokument, jakoby był 
Bawarczykiem i do polskiego pochodzenia 
wcale się nie przyznawał. Podstęp udał 
się szczęśliwie, a Lejman uniknął ba- 
nicyi, pozostając na zajmowanem sta­
nowisku. Znalazło się jednak indywiduum 
w osobie wydalonego za nadużycia ro­
botnika, który wystąpił ze skargą i de- 
nuncyacyą do policyi, że Gudell et Comp. 
mają w swym zakładzie Polaka. Było 
to w połowie lipca. Policya zarządzi­
wszy tajemne śledztwo aresztowała Lej­
mana w porze nocnej. Po pierwszóm 
badaniu, Lpjman od razu się przyznał do 
swojej narodowości, a Gudell, również 
badany, oświadczył, że dokumenta bawar­
skiego poddaństwa nie zostały sfałszo­
wane, gdyż istotnie, dzięki ich wpływom 
i staraniom, w Norymberdze udzielono 
Lejmanowi obywatelstwa. Jakkolwiek fakt 
ten został bezzwłocznie w drodze tele­
graficznej stwierdzony, jednakże Lejmana 
więziono przez cały miesiąc. Ostatecznie 
skazano go na 60 marek kary i prosto 
z aresztu, bez pozostawienia czasu na 
uregulowanie interesów chociażby wciągu 
paru godzin, odwieziono pod strażą na 
dworzec kolejowy, a następnie ciągle pod 
dozorem żandarma do granicy.;

O powyższym fakcie komuuikuje nam 
osobiście p. Franciszek Lęjman, który po 
odsiedzeniu miesiąca aresztu w dusznej 
celi, przy okropnćm odżywianiu, bez mo­
żności dostania obiadów z miasta, zapadł 
mocno na zdrowiu“.

Podajemy tę wiadomość, nie biorąc za 
nią żadnej odpowiedzialności.

Odpowiedź węgierska.

Wiele pism polskich i niemieckich 
zwróciło uwagę na artykuł nasz o dwóch- 
setnej rocznicy oswobodzenia Budy i przy­
znało słuszność naszym ubolewaniom, iż 
Węgrzy przy inauguracyi tój uroczystości 
ani słowem nie wspomnieli o zasługach, 
jakie Polska około wyswobodzenia Wę­
gier położyła.

Obecnie i „Pester Lloyd“ porusza tę 
sprawę i tak pisze w osobnym komuni­
kacie.

Zarzut ten nie jest słuszny. Stolica Wę­
gier zaprosiła na tę uroczystość jedynie po­
tomków owycli wojsk, które dnia 2 września 
1686 wydarły Budzin Turkom, a między te- 
mi Polaków nie było. Tak samo też nie mo­
gli być Polacy reprezentowani na wystawie 
historycznej, która wyłącznie jest poświęcona 
pamiątkom wojny z r. 1686. Wszelako nie 
przeszkadza to, że w historycznej publikacyi, 
która w samąż rocznicę wyjdzie, a która się 
także wstępnemi dziejami rewindykacyi Bu- 
dzina zajmuje, będą też w zupełności uznane 
zasługi Polaków około wyzwolenia Węgier 
z najazdu tureckiego.

Że Węgrzy wcale nie są tak szkaradnie 
niewdzięczni, jak się to pismu poznańskiemu 
wydało, tego Polacy nieraz doświadczyli w bie- 
żącem stuleciu, a zwłaszcza goście z Galicyi, 
którzy w zeszłym roku wystawę naszę zwie­
dzili ; ale że wspomnienie wypadku lokalnego, 
jakkolwiek bardzo ważnego, i w którym Po­
lacy żadnego bezpośredniego udziału nie mieli, 
żadnej nie nastręczało okazyi do wdzięczności, 
to zapewne i „Knryer Poznański“ przyzna 
po namyśle.

„Pester Lloyd“, odpowiadając nibyto 
na nasz artykuł, odpowiada na zarzuty, 
których my Węgrom wcale nie uczyni­
liśmy.

Myśmy wcale nie żądali, aby Węgrzy 
Polaków "zapraszali na tę uroczystość, 
nie żądaliśmy wcale, aby proszono nas o 
udział w wystawie historycznej — i „Pe­
ster Lloyd“ zupełnie zbytecznie tłómaczy 
się, że tego Węgrzy nie uczynili.

Myśmy tylko wyrazili żal nasz z te­
go powodu, że ani pan Tisza w swej 
mowie inauguracyjnej, ani dzienniki w ar­
tykułach i feletouach nie wspomniały ani 
słówkiem o znakomitym udziale, jaki Po­
lacy mieli w oswobodzeniu Węgier — i 
to nazwaliśmy dowodem nie „szkaradnej“, 
ale zawsze nieszlachetnej niewdzięczności.

Że tak jest, to nam każdy przyzna, 
a i sam „Pester Lloyd“ przyzuaje czę­
ściowo, donosząc, że w historycznej pu­
blikacyi, przygotowywanej z powodu pe-

szteńskiej uroczystości, błąd ten choć czę­
ściowo naprawiony zostanie.

Lepiej późno — aniżeli nigdy!

Zbombardowanie figury Najśw. 
Maryi Panny.

W Świnarach pod Kłeckiem wznosiła 
się wśród wsi prześliczna figura Naj­
świętszej PanDy Maryi, wykonana w fa­
bryce pana Krzyżanowskiego w Poznaniu 
według wzoru Madonny Syxtyńskićj — 
poświęcona ku czci ludu wiernego i rze­
czywiście będąca niejednokrotnie zbornem 
miejscem błagalnych modłów do Boga za 
przyczyną Królowej naszej i Ucieczki 
grzesznych.

Dnia 23 b. m. przechodziło przez Świ- 
niary 48 czerwonych huzarów, zdążają­
cych na ćwiczenia wojskowe i zostali 
w onój miejscowości na noc zakwaterowani.

Żołnierze otrzymali wszystko, co im 
się według przepisów należało, dostali 
jadło dobre, a nawet więcej, niż potrze­
bowali, tak, że nie było powodu do ża­
dnego niezadowolenia, do żadnej zemsty, 
zwłaszcza w czasie pokoju i w granicach 
państwa pruskiego.

Mimo to wszystko, mimo że byli zu­
pełnie trzeźwi, zrobili sobie żołnierze taką 
zabawę, że tak długo rzucali kamie­
niami do figury, dopóki nie utrą­
cili głów i Pannie Najświętszej i 
Dzieciątku Jezus. Do dzisiaj widać 
na figurze ślady pocisków a około niej 
pełno leży kamieni. Główki utrącone wrzu­
cili do obok stojącej studni.

W Bajonnie na tamtejszej katedrze 
wznosiły się kiedyś wspaniałe posągi 
Boskiego Zbawiciela i 12 Apostołów. 
Podczas wielkiej rewolucyi rozwścieklony 
i podbechtany motłoch rzucił się na wieżą 
i poutrącał głowy wszystkim figurom — 
z wyjątkiem Judasza.

Było to w chwili rewolucyjnego roz- 
namiętnienia, wśród krwawej zawieruchy; 
w Świnarach dopuszczono się tego bez­
prawia w czasie największego spokoju, 
bez wszeikiój przyczyny, ze swywolnej 
pustoty, lub może wyznaniowej nienawiści. 
Husarzy należeli do pułku pomorskiego.

Na drugi dzień lud ze zgrozą dowie­
dział się o tern, co zaszło, i nie mógł 
powstrzymać oburzenia na widok takiego 
zbezczeszczenia Najśw. Panny, przed 
której figurą nieraz cała wieś gorąco się 
modliła.

Dnia 26 doszła do Świnar wiadomość 
przesłana listownie przez rotmistrza pana 
von Neuhaus, że dwaj husarzy z jego 
szwadronu zostali ukarani, każdy trzema 
dniami aresztu — co ma być satysfakcyą 
dla gminy ciężko w religijnych swych 
uczuciach dotkniętój.

Za rozmyślne zbombardowanie i potłu­
czenie poświęconej figury 3 dni aresztu!

Na jaką też karę skazywani bywają 
niekiedy żołnierze za obrazę prostego 
kaprala ?

Opowiadamy prosty fakt bez komen­
tarzy. bez wysnuwania wniosków, bez 
kwalifikowania tego zajścia.

Podajemy go do wiadomości wysokich 
władz wojskowych, które z pewnością 
wezmą z tego assumpt, aby zwrócić 
uwagę pułkowników, iżby przez surowe 
przestrzeganie karności takim niesłycha­
nym i niebywałym u nas wybrykom w 
przyszłości zapobiegali.

Luduość nasza spokojnie i bez szem­
rania przyjmuje wszystkie ciężary, jakie 
na nią władze nakładają, inkwateruuki, 
stołowanie żołnierzy itd. Czyż w za­
mian za to nie należy się jej od tegoż 
wojska uszanowanie jego wiary i prze­
konań religijnych?

W wojsku są różne żywioły i nie 
zawsze mogą przełożeni powstrzymać w 
należytej karności niesforne jednostki. 
Jednakże takie wypadki, jak zbombardo­
wanie figury poświęconej, rzucanie ka­
mieni do wizerunku Boskiego Dzieciątka 
Jezus i Jego Rodzicielki zachodzić nie 
powinuy, a skoro zaszły, powinny być 
surowo ukarane.

P »r c cl acy ii.

Już kilkakrotnie wspominaliśmy o par­
celowaniu większych posiadłości pomiędzy 
włościan; ostatni raz podawszy wiado­
mość o subhaście grożąęój pewnej włości 
niemieckiej w okolicy Żnina, radziliśmy, 
aby ją zakupiono na parcelacyą dla wło­
ścian polskich.

Takich parcelacyi dokonywano na 
wielką skalę w Królestwie Polskióm, gdzie

zamożni włościanie całe wsie lub folwarki 
rozkupywali; taką parcelacyą widzieliśmy 
i u nas, jak np. w Słupi pod Rawiczem, 
gdzie włościanie całą wieś zakupili i po­
między siebie podzielili, i gdzie jeden z 
włościan jest patronem kościoła słupskiego.

Radzi to samo i korespondent warsza­
wskiego czasopisma „Wiek“, który z po­
wodu smutnego położenia w jakiem się 
znajduje Wielkopolska, tak się rozpisuje:

W numerze 167 „Wieku“ z roku bieżą­
cego, korespondent z Poznania podaje sposoby 
ratowania naszej ziemi, zagrożonej przez Niem­
ców. Autor przyznaje, że pomimo biedy, mo­
glibyśmy znaleść środki do ratowania większej 
własności ziemskiej, lecz wyraża wątpliwość 
co do tego, czy owa pomoc w każdym wy­
padku skuteczną byćby mogła, ze względu na 
niezaradność i lekkomyślność niektórych wła­
ścicieli ziemskich.

Obaw’a ta aż nazbyt słuszna; dostarczanie 
funduszów takim ludziom, byłoby marnotra­
wieniem grosza publicznego, szafowaniem bez- 
myślnem, potem i krwią narodu. Nad ludźmi 
takimi musialaby być rozciągnięta opieka na 
czas, aż majątki zostałyby zagospodarowane i 
z długów oczyszczone. Sprężysta i rozumna 
administracya byłaby dobrą szkołą dla zagro­
żonych ruiną właścicieli i mogłaby usposobić 
ich do samodzielnego kierowania własnością 
ziemską na przyszłość.

Gdy zaś prawdopodobnie środków tyle mieć 
nie będziemy, aby wszystkie majątki w cało­
ści od ruiny uratować, to należałoby owe do­
bra, które potrzebowały zbyt wiele nakładów, 
częściowo spizedawać polskim włościanom. — 
Zmniejszone obszary dadzą się łatwiej zago­
spodarować, a polski żywioł włościański, naj­
dzielniejsza obrona ziemi naszej od Niemców, 
wzmógłby się znacznie. Operacya taka by­
łaby niezmiernie dla kraju korzystna; większe 
gospodarstwa w miejscu wielkich obszarów, 
źle uprawnych i obsianych, stanowiłyby porzą­
dne, choć mniejsze folwarki, które mogłoby 
zastosować w gospodarstwie to wszystko, co 
nauka rolnictwa dotychczas zdobyła i tóm sa­
mem służyć za wzór dla drobnych gospodarstw, 
w których postęp rolniczy, częścią ze względu 
na małe wykształcenie właścicieli jest trudny, 
częścią zaś ze względu na naturę gospodarstw 
(zbyt drobnych) całkiem niemożebny.

Polscy włościanie mogą częścią ziemię na­
bywać, częścią zaś gminami większe folwarki 
w całości dzierżawić, jak to już w miejscach 
wielu się pokazuje. Ż pewnością sumienniej­
szych i pewniejszych dzierżawców od włościan 
być nie może.

Wprowadźmy do walki kmiecia, a gbur 
szwabski nie będzie mógł wścibić nosa tam, 
gdzie nie powinien.

Mamy w wielu okolicach zamożnych 
i miennych włościan, którzy gospodarząc 
i pracując w roli sami, bez pomocy na­
jemników i kosztownej administracyi, mo­
gą przetrzymać „ciężkie czasy“ i wygo­
spodarować z nich procent i amortyza- 
cyą. Ci mogliby i powinniby nabywać 
z wolnej ręki większe obszary, nie mo­
gące się estać w ręku jednego wła­
ściciela.

Niestety, u nas działo się po najwię­
kszej części przeciwnie — i to ze szko­
dą dla stanu włościańskiego. Właści­
ciele większych obszarów ubiegali się o 
to, aby chłopskie grunta skupować i 
przyłączać do swych folwarków — przez 
co gminy narażone były na wielkie cię­
żary szkolne i kościelne, gdyż im mniej­
szą była liczba podatkujących włościan, 
tóm większe na jednostkę przypadały cię­
żary. Wiele z takich większych wła­
sności, do których wcielono po kilka go­
spodarstw, przeszły później na własność 
Niemca, który w ten sposób stawał się 
właścicielem chłopskich gruntów, chociaż 
te bardzo wygodnie i swobodnie utrzymać 
się mogły.

Wielu chłopów naszych potraciło w 
ten sposób grunta swoje — daleko wię­
cej zmarnowało te grunta wskutek nie­
dbalstwa, nierządności i lenistwa. W o- 
bornickim powiecie całe osady chłopskie 
wykupili niemieccy chłopi.

Ta parcelacya — umiejętniej przepro­
wadzona, z wolnej ręki, mogłaby znacznie 
powiększyć liczbę chłopskich sprzężajnych 
gospodarstw i podnieść nasz stan wło­
ściański, w którym tkwią żywotne siły, 
i który ma wszelkie warunki pomyślnego 
rozwoju.

Kto czuje, że dochody jego nie są w 
zgodzie z rozchodami, że każdy rok zna­
cznie zmniejsza rzeczywistą wartość jego 
włości i doprowadzić może wkrótce do 
zrównania aktywów z pasywami; — kto 
ma w sąsiedztwie włościan polskich, mo­
gących się zdobyć na zakupno całości 
lub znacznćj części, niech pobróhuje, 
czyby takiej parcelacyi z korzyścią dla 
obu stron przeprowadzić się nie dało. Są



U nas spekulanci, którzy z niemałą ko­
rzyścią prowadzą proceder nabywania i 
parcelowania gruntów — czyżby i Polacy 
tego przeprowadzić nie mogli ?

Znamy trudności ekonomiczne i pra­
wne, na które tutaj przygotowanym być 
trzeba, ale ludzie fachowi i znający 
się dobrze na rzeczy, łatwo do ich usu­
nięcia przyczynić się mogą.

Bułgarya, książę Aleksander i mo­
carstwa europejskie.

Wiedeń, 25 sierpnia.
(^) Dziś z przyjemnością widzę się 

zmuszonym złagodzić zdanie moje o na­
rodzie bułgarskim, oparte na pierw­
szych depeszach o tamtejszej rewolucji 
pałacowćj. Tak podłym naród bułgar­
ski nie jest, jak się zdawało. Nie shań- 
bił się tak dalece, aby żadna ręka nie 
podniosła się w obronie księcia, który 
przed nie spełna rokiem na czele wojska 
bułgarskiego ocalił kraj a nawet sławą 
okrył swój naród. Według dzisiejszych 
depesz prywatnych „Nowej Pressy“, 
wzmaga się w Bułgaryi powstanie na 
korzyść księcia, strącono fałszerza Can- 
kowa, w którego miejsce zuowu Karawe- 
low objął rządy, i wysłano za księciem 
deputacye, aby go sprowadzić napowrót 
do Zofii. To zapewne się nie uda. Bo 
w tej chwili książę Aleksander pra­
wdopodobnie znajduje się już na teryto- 
ryum rosyjskiem jako więzień stanu, któ­
rego nie wypuszczą na wolność, aż „po­
rządek“ ä la Varsovie będzie przywróco­
ny w Bułgaryi pod jakim satrapą mo­
skiewskim! Bądź jak bądź, silna reakcya, 
która w Bułgaryi podniosła się przeciwko 
spiskowcom a la Cankow, świadczy, że 
7-letuie rządy księcia Aleksandra zarzu­
ciły zdrowy zasiew, i że naród bułgarski 
choć nie dorósł jeszcze do godności naro­
du wolnego, przestał jednak być narodem 
niewolników. Obok tej tłuszczy, która 
na klęczkach leżała przed konsulatem ro- 
sj'jskim, zualeźli się w Bułgaryi mężo­
wie, zdecydowani bronić samorządu.

Mimo wszelkiego pessymizmu i sce­
ptycyzmu przypuścić jednak można, że 
sposób wywiezienia księcia Aleksandra 
pod strażą rosyjską do Rosyi, w całej 
cywilizowanej Europie wywoła po­
wszechne oburzenie. Przypomnijmy sobie 
tylko, że ks. Aleksander był księciem, 
pozostającym pod zwierzchnictwem W. 
Porty. Wywiezienie jego do Rosyi zna­
czy więc prawnie to samo, jak gdyby 
n. p. rząd austryacki wywołał spisek i 
powstanie w Dreźnie, uwięzionego zaś 
króla saskiego po Elbie wywiózł do The­
resienstadt i tam uwięził. Gdyby 
się to stało, w całćj Europie powstałby 
piorunujący okrzyk oburzenia. Dowo- 
dzonoby i to słusznie, że Austrya na­
ruszyła wszelkie zasady juris gentium, 
i wystawionoby ją jako państwo, któ­
re się samo wyklucza z grona państw 
europejskich. Nie można inaczej osą­
dzić postępku Rosyi. Nas wprawdzie 
smutne dzieje nasze dostatecznie przy­
zwyczaiły do podobnych wypraw rosyj - 
skich. Kiedy up. Biskupów i posłów pol­
skiego sejmu ambasador moskiewski ka­
zał w nocy uwięzić i wywieźć na Sybir 
za to jedynie, że jako Polacy i obywa­
tele niezależnego państwa opierali się po­
lityce rosyjskiej, — był to gwałt, wynika­
jący z tych samych zasad przemocy i z te­
go brutalnego naigrawania się z „pokre­
wieństwa słowiańskiego“, co 
wywiezienie księcia bułgarskiego i uwię­
zienie ministra Karawelowa. W podobny 
sposób, jak dziś na okręcie wywożą księ­
cia Aleksandra do Rosyi, niegdyś wy­
wieźli Stanisława Augusta do Petersburga. 
I po takich wspomnieniach i w chwili

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 195.)
Wtem odpowiedź przychodzi ze stro­

ny owego borku, z którego wyszedł Sa­
kowicz, a teraz sypią się z niego ludzie, 
konie, konie, chorągwie, buńczuki, szable 
— i idą — nie! raczej pędzą jak wi­
cher, i nie jak wicher, ale jak trąba po 
wietrzna. W krwawych blaskach poża 
ru widać ich jak na dłoni. — Idzie ic 
tysiące! Ziemia zdaje się uciekać z poć 
ich nóg, a ci lecą ławą zbitą, rzekłbyś, 
jakiś potwór wychylił się z dąbrowy i 
sadzi przez pola ku wiosce, by ją po­
chłonąć. Leci przed nimi gnane pędem 
powietrze, leci strach i zatracenie.... Już, 
już są! Już dopadają! Zwieją Sakowi­
cza jak wicher!!

— Boże! Boże wielki! — krzyczy 
jak w obłąkaniu pan miecznik — to nasi! 
to chyba Babinicz!

— Babinicz! — wrzeszczą za nim 
wszystkie gardziele.

— Babinicz! — rozlegają się przera­
żone głosy w Sakowiczowskim oddzielę.

I cała nieprzyjacielka wataha wykrę­
ca w prawo, chcąc umykać ku swojej 
piechocie.

Płot łamie się z trzaskiem przeraźli­
wym pod parciem piersi końskich; pa- 
stewnik zapełnia się uciekającymi, lecz 
tamci już siedzą na ich karkach, tną,

ich drastycznego odświeżenia odważy się 
jeszcze nam ktoś prawić o — potrzebie 
przyjaźni dla Rosyi i poświęcenia jćj na­
szych praw narodowych?! Fakt, że naj­
nowsze „bohaterskie“ czyny rządu rosyj­
skiego dokonywają się za łaskawem przy­
zwoleniem znanych sprzymierzeńców, czy­
ni tylko analogią tem dokładniejszą i tem 
bardziej uwydatnia jej charakter a n t i- 
słowiański. Zresztą przykład, 
jaki w tej chwili car Aleksander III., 
syn zamordowanego Aleksandra II. i po­
tomek tylu sprzątniętych przez pałacowe 
rewolucye carów, daje wszystkim mal­
kontentom, jest tak niebezpieczny, że mo­
żna z niego wyprowadzić najsmutniejsze 
wróżby dla przyszłości samej Rosyi.

Tutejszy „Fremdenblatt“ zapewnia 
dziś, że, jakkolwiek cała Europa zajmuje 
się osobistym losem ks. Aleksandra (co 
pewnie ma znaczyć, że nie przyzwolono 
z góry na jego uśmiercenie, nawet „przy­
padkowe“), nie powróci jednak na tron 
bułgarski. I my jesteśmy tego zdania. 
Choćby nawet księciu udało się ujść stra­
ży i powrócić do Bułgaryi, wola trzech 
cesarstw, których zadaniem „n i e jest 
troszczyć się o dobro Bułgaryi“, z pe­
wnością zdoła usunąć księcia Aleksandra. 
Otóż należało to uczynić od razu w spo­
sób przyzwoity. Ks. Aleksander 
identycznej nocie trzech cesarstw tak sa­
mo nie byłby się oparł, jak się nie oparł 
w roku zeszłym kategorycznej groźbie hr. 
Khevenhüllera. Oburzającą rzeczą jednak 
jest niegodna komedya narodowej 
nibyto rewolucyi, w której rolę 
Falstafa odegrał Cankow, a rolę chóru 
owa tłuszcza, zwabiona kopiejkami, aby 
klęczeć przed konsulatem rosyjskim!

los y vossyjslcie.

W sprawie ostatnich wypadków w 
Bułgaryi piszą „Petersb. Wiedom.“ co na­
stępuje :

W Bułgaryi nowy przewrót, ale tym ra­
zem nie tak niespodziany, jak w roku ze­
szłym. Od dawna już stan interesów w tej 
nieszczęśliwej krainie był tak naprężony, że 
należało oczekiwać katastrofy. Wiadomości 
ostatnich dni, napomykające o zaostrzającej 
się walce stronnictw, skutkiem czego książę 
Battenberg zmuszony był prosić o opiekę i 
pomoc sułtana tureckiego, kazały przypusz­
czać, że grunt już dostatecznie przygotowany 
i przewrót musi nastąpić nie dziś, to jutro. 
Nastąpił on też rzeczywiście w sobotę, dnia 
21 sierpnia. Książę Aleksander złożony z 
tronu i odwieziony do Łom-Palanki, a w chwili 
obecnej znajduje się już zapewne po za gra­
nicami Bułgaryi. Telegramy wystawiają stan 
rzeczy w bardzo niepewnem świetle ; przynaj­
mniej rola Karawelowa jest niewyjaśniona i 
zachodzi pytanie, na co liczy niedawny ten 
przyjaciel złożonego z tronu księcia, co daje 
powód do najrozmaitszych domysłów i przy­
puszczeń.

I tak książę Battenberg, wiarołomnie zer­
wawszy z Rosyą i przyczyniwszy jej tyle 
kłopotów na półwyspie bałkańskim , zakończył 
swą karyerę. Na wygnaniu może przypomni 
sobie ironiczne a prorocze słowa księcia 
Bismarcka, wyrzeczone jakoby do niego przed 
ośmiu laty w odpowiedzi na starania o otrzy­
manie ofiarowanego sobie stanowiska. „I cóż, 
choćbyś nawet książę nie wysiedział w Zofii, 
zostanie ci zawsze przyjemne wspomnienie.“ 
Ale czy takie przyjemne wspomnienie zostawi 
po sobie sam książę w nieszczęśliwej Bułga­
ryi, która po złożeniu go z tronu stanie się 
znowu polem intryg, zamieszek i obcej inter- 
wencyi ?

Lubo nie można powiedzieć, zęby świeży 
ten przewrót zaskoczył Rosyą znienacka, w 
każdym razie zastaje ją niedostatecznie przy­
gotowaną do roli, j?.ką koniecznie musi ode­
grać. Stosunków międzynarodowych chwili 
obecnej nie można nazwać przyjaznemi dla

sieką, bodą, tną bez wytchnienia, tną bez 
miłosierdzia. Słychać krzyk, jęki, świst 
szabel. Jedni i drudzy wpadają na pie­
chotę, przewracają ją, łamią, roznoszą. — 
Rzekłbyś, tysiąc chłopów stauęło do mło­
cki i cepami bije. Wreszcie cała masa 
zwala się ku rzece, ginie w zaroślach, 
przetacza się na drugi brzeg. Jeszcze 
ich widać, gonią ciągle i tną a tną! — 
oddalają się. Zabłyśli raz jeszcze sza­
blami i znikli wreszcie w krzach, w 
przestrzeni w ciemności.

Piechota miecznikowa poczyna ściągać 
się od kołowrotu i z domów, których już 
bronić nie potrzeba; jazda stoi czas jakiś 
w takiem zdumieniu, że milczenie głuche 
panuje w szeregach i dopiero gdy płonący 
dom zawala się z trzaskiem, głos jakiś 
odzywa się nagłe :

— W imię Ojca i Syna i Ducha świę­
tego ! burza to przeleciała !

— Noga żywa z tego pościgu nie 
wyjdzie — dodaje drugi głos.

— Mości panowie! — woła nagle 
miecznik — a my, nie skoczym na tych, 
którzy nam z tyłu zachodzili ? W odwro­
cie oni teraz, ale ich dogonim !

— Bij ! zabij ! odpowiadają chórem 
głosy.

I cała jazda zawróciwszy się, wypu­
szcza konie za ostatnim oddziałem nie­
przyjaciół. W Wołmontowicach zostają 
tylko starcy, niewiasty, dzieci i „panienka“ 
z towarzyszką.

Dom ugaszono w mgnieniu oka, po- 
czem radość niepojęta pochwytuje wszy­
stkie serca. — Kobiety z płaczem i szlo­
chaniem wznoszą ręce ku niebu i zwra­
cając się ku stronie, w którą popędził 
Babinicz, wołają:

nas. A mimo to Rosyą musi wyrzec teraz 
brzemienne i stanowcze słowo, aby nie wypu­
ścić z rąk przyszłych losów Bułgaryi.

„Now. Wremia“ krótko przed detro- 
nizacyą księcia Aleksandra umieściło dłuż­
szy artykuł o wrzeniu umysłów w Bułga­
ryi, oparty na świadectwie gazet bułgar­
skich i rumeliockich, a także wiedeńskiej 
„Pol. Corresp.“

Zaniepokojenie ogólne w Bułgaryi, 
które groziło przewrotem , — jaki wresz­
cie dokonanym został, — miało ztąd po­
chodzić, że książę przychylał się do wsze­
lakich ustępstw na rzecz Turcyi. . Koń­
czy się artykuł na zdaniu wspomnianego 
wyżej dziennika wiedeńskiego, że po­
wstanie bułgarskie, gdy się wydarzy, po­
ciągnie za sobą okupacyą turecką lub inną 
zagraniczną.iorespondeucye iiiryera Poza

Kraków. 23 sierpnia.
(Katastrofa bułgarska. — Ożywianie się ruchu. -- 
Rapacki. — Pielgrzymi fiancuzcy. — S. p. Zofia 
Odescalchj. — Księgarnia Zupańskiego. — Książka 

p. dr. Zieleniewskiego.)
(□). Przez dwa dni byliśmy tu świad­

kami tego, w jakie wersye rozrasta się 
wieść o każdym ważniejszym wypadku 
politycznym, jeśli spadnie niespodzianie, 
drogą prywatnych doniesień w dniu ta­
kim, kiedy dzienniki nie wychodzą. Wia­
domość o świeżćj katastrofie bułgarskiej 
zaczęła już w niedzielę nad wieczorem 
obiegać w mieście naszem najpierw w ko­
łach kupieckich, którym o zaszłym z tej 
przyczyny w Wiedniu spadku kursów do­
niesiono i gdzie ją zaraz w właściwy 
spekulantom sposób starano się wyzyskać. 
Przez cały poniedziałek obiegała potem 
w szerszych kołach w najrozmaitszych 
węrsyach. Po wj'jściu dzienników, poda­
jących prawdziwy stan rzeczy, przekona­
no się dopiero, że to, co zaszło, jest ofiarą, 
okupującą chwilowo pokój, ale bardzo 
drogo, i rozpasze przedewszystkiem szowi­
nizm dzienników rosyjskich, którym się 
teraz zdawać będzie, że wszystkiego do- 
każą, byle z nieosłoniętemi występowały 
groźbami. Symptom, chwilowo pokojowy, 
nosi w sobie zaród tćm większych w przy­
szłości zatargów. Jeszcze zresztą i dziś 
wszystkie konsekweneye zaszłego faktu 
nie są wyczerpnięte, chociaż może już 
w najbardziej decydujących kołach umó­
wione.

Po długiem opustoszeniu zaczyna się 
miasto hasze znów zaludniać, szczególnie 
przejezdnemi w powrocie z wód. Bawi 
tu Ignacy Domejko, Jan Lieder, zbieracz 
dziejów ludzi wybitnych, pochowanych na 
cmentufhu w Powązkach, dr. Józef Ka- 
sznica, profesor uniwersytetu warszawskie­
go, który świeżo został powołany na ka­
tedrę prawa kanonicznego we Lwowie i 
zatrzymał się tu dni kilka, w powrocie 
z Krynicy. Nie zbywa nam nawet na 
wielkich figurach ze świata politycznego, 
bo w licznym zastępie przejezdnych gości 
znajduje się także były minister grecki 
Maurokordato. Ze świata artystycznego 
zaś przedewszystkiem wymienić wypada 
wielce utalentowanego artystę sceny war­
szawskiej Wincentego Rapackiego, który 
tu przybył na gościnne występy. Poc 
koniec miesiąca bowiem wyjeżdża ope­
retka lwowska a rozpoczną się dramaty­
czne przedstawienia trupy krakowskiej. 
Zaraz na pierwszem przedstawieniu wy­
stąpi Rapacki w znakomicie zawsze od­
dawanej roli „Panie Kochanku.“

W rzędzie przejezdnych obudzili tu 
wielkie zajęcie pielgrzymi francuzey, któ­
rzy pod przewodnictwem zamieszkałego od 
lat wielu w Paryżu p. Erazma Wiśli­
ckiego udali się w zeszłą niedzielę na

— Boże ci błogosław, wojenniku nie­
zwyciężony ! zbawco! któryś nas, nasze 
dzieci i domy od zagłady ocalił!

Zgrzybiali Butrymowie powtarzają 
chórem:

— Boże ci błogosław! Boże cię pro­
wadź! bez ciebie byłoby już po Wołmon- 
towiczach!

Ach! gdj'by w tym tłumie wiedziano, 
że wieś od ognia i ludność od miecza 
ocaliła właśnie ta sama ręka, która przed 
dwoma laty do tej samej wioski wniosła 
ogień i miecz.

Po ugaszeniu pożaru, kto żyw począł 
zbierać rannych — groźni zaś wyrotko- 
wie przebiegając z kłonicami pobojowisko, 
dobijali Szwedów i Sakowiczowskich gra- 
santów.

Oleńka wnet wzięła komeudę nad opa­
trunkiem. Przytomna zawsze, pełna ener­
gii i siły, nie ustała w pracy poty, póki 
każdy ranny nie spoczął w chacie z prze- 
wiązanemi ranami.

Poczem cała ludność poszła za jej 
przykładem pod krzyż odmawiać litanią 
za poległych; przez całą noc nikt oka 
nie zmrużył we Wołmontowiczach, wszyscy 
czekali na powrót miecznika i Babinicza, 
krzątając się przytćm, aby zwycięzcom 
należyte zgotować przyjęcie. Szły poć 
nóż hodowane w lasach woły i barany; 
ogniska huczały aż do rana.

Anusia jedna w niczem nie mogła 
brać udziału, bo naprzód odjął jćj siły 
strach, a potem radość tak wielka, że do 
szału podobna. Oleńka musiała mieć i 
o niej staranie, a ona śmiała się i pła­
kała naprzemian, to znów rzucała się 
w ramiona towarzyszce, powtarzając bez 
ładu i porządku :

odpust do Częstochowy. Są to zamożni 
ludzie, którzy od dawna życzyli sobie 
zwiedzić Jasną Górę, o której tyle sły­
szeli i pochwycili z radością dogodną spo­
sobność zaofiarowania się p. Wiślickiego 
na przewodnika. W Częstochowie byli 
trzy dni, poczem przybyli do Krakowa 
a ztąd przez Wiedeń udają się do 
Rzymu.

Bardzo bolesne zrobiła tu wrażenie 
wiadomość o śmierci księżnej Zofii Odes- 
calchi, z domu Branickiej, siostry hrabiny 
Adamowej Potockiej, która dnia 18 b. m. 
zakończyła życie w zamku swym w Bas- 
sano. Księżna znaną była ze swych 
cnót chrześciańskich, które zjednały jej 
wielkie znaczenie w Rzymie.

Księgarnia, którą tu założył syn zna­
nego księgarza poznańskiego Konstantego 
Zupańskiego w spółce z p. Heumauem, 
zaczyna w bardzo pożądany dla nas spo­
sób ożywiać wydawnictwo, którego nie­
dostatek był tu widoczny. Nakładem po- 
mienionćj Spółki wyszło tu już kilka 
isiążek, świeżo zaś w bardzo gustownem 
i eleganckiem wydaniu „Nowele“ Michała 
Bałuckiego i „Nowele“ z hr. Łosiów ba­
ronowej Hagen.

Wody nasze mineralne doczekały się 
bardzo umiejętnego opisania przez dr. Mi­
chała Zieleniewskiego, który w uznaniu 
wieloletniej i skutecznej dzialaluości jako 
ekarza zdrojowego w Krynicy, otrzymał 
niedawno tytuł radzcy cesarskiego. W 
dziełku „Nasze wody mineralne i zakłady 
zdrojowo-kąpielowe“ podał on dokładny 
opis Iwonicza, Krynicy, Rabki, Szcza­
wnicy i Truskawca. -

Lwów, 25 sierpnia. 
(Podróż cesarza.)

(a) Program podróżj7 cosarskiej jest 
już ostatecznie dziś urzędownie ogłoszony, 
mianowicie komunikatem urzędowćj „Ga­
zety Lwowskiej“, która pisze:

,.O przejeździe Najjaśniejszego Pana 
do Galicyi na manewry jesienne i o sa­
mych manewrach podalj7 w ostatnich cza­
sach dzienniki tutejsze szczegóły niezu­
pełnie zgodne z prawdą, a niektóre nie­
dokładności są tego rodzaju, że wymaga­
ją sprostowania. Odnosi się to miano­
wicie do doniesienia wczorajszego „Dzien­
nika Polskiego“, że „nie będzie mieć 
miejsca żadne przj-jmowanie Najj. Pana 
ze strony ludności kraju“. Ludność oko­
lic, przez które Najjaśniejszy Pan prze­
jeżdża'1 będzie dnia 6 września, udając 
się z dworca kolejowego w Gródku do 
Lubienia, już dziś przygotowuje się do 
uroczystego powitania ukochanego Mo- 
uarchy tak w samym Gródku jak i wzdłuż 
całej drogi do Lubienia. Także w cza­
sie powrotu Najjaśniejszego Pana (15 
września) ludność kraju będzie miała spo­
sobność uroczystego powitania Monarchy 
na każdej stacyi kolejowćj, na której 
pociąg się zatrzyma“.

Jeszcze kilka bliższych szczegółów: 
Dnia 6 września o godzinie 4 z rana 
stanie cesarz jadąc z Węgier w Prze­
myślu a ztąd odjedzie zaraz ku Gródko­
wi, zkąd podróż do Lubienia odbędzie się 
powozem. Ludność w Gródku gotuje 
się już do urządzenia jak najświetniej­
szego cesarzowi przyjęcia, a i okolica 
uie da się w tym względzie wyprzedzić, 
i powita cesarza w drodze z Gródka do 
Lubienia. — Reprezentacja powiatowa i 
gminna w Gródku wzięły w swe ręce 
przygotowania do takich owacyi, jakie w 
obrębie wojskowego charakteru podróży 
monarszej są dopuszczalne.

Nadto w Lubieniu powitają cesarza 
w imieniu kraju marszałek i wicemar­
szałek Wydziału krajowego, a p. dr. F. 
Smolka imieniem Izby deputowanych. 
Również powita i namiestnik cesarza do­
piero w Lubieniu.

— A co ? kto nas ocalił, i miecznika, 
i partyą , i całe Wołmontowicze ? Przeć 
kim Sakowicz uciekł ? kto go pogrążył 
i Szwedów razem z nim?... Pan Babi­
nicz ! A co ? Wiedziałam, że przyjdzie. 
Przeciem do niego pisała. A on nie za­
pomniał. Wiedziałam, wiedziałam , że 
przyjdzie. Ja to go sprowadziłam. Oleń­
ko ! Oleńko! ja szczęśliwa! Nie mówi- 
łam-że ci? Jego nikt nie zwycięży! 
Jemu pan Czarniecki nie dorówna.... 
O, Boże! Boże! Prawda, że ou tu 
wróci? Dziś jeszcze? Bo żeby nie miał 
wrócić, toby nie przychodził, prawda ?... 
Słyszysz Oleńka! jakieś konie rżą w 
oddali....

Ale w oddali nic nie rżało. Nad ra­
nem dopiero rozległ się tętent, okrzyk, 
śpiewy, i wrócił pan miecznik. Jazda na 
spienionych od pogoni koniach zapełniła 
cały zaścianek. Śpiewom, krzykom, opo­
wiadaniom nie było końca.

Miecznik umazany krwią, zdyszany, 
ale radosny, opowiadał od wschodu słońca, 
jako zniósł oddział rajtaryi nieprzyjaciel­
skiej, jako dwie mile na nich jechał i 
prawie do nogi wytępił.

On, również jak całe wojsko i wszyscy 
laudańscy byli przekonani, że Babinicz 
wróci lada chwila.

Lecz przyszło południe, potem słońce 
odbyło drugą połowę drogi i poczęło się 
zniżać, a, Babinicz nie wracał.

Anusia atoli pod wieczór dostała wy­
pieków na twarzy.

— Zaliby mu tylko o Szwedów, nie 
o mnie chodziło ? — myślała sobie w du­
szy. — Przecie list odebrał, skoro tu 
przyszedł....

Biedna ! nie wiedziała, że dusze Brau-

„Gazeta Lwowska“ podając powyższy 
przytoczony komunikat dodaje :

„Przy tej sposobuości sprostować wy. 
pada jeszcze i ten szczegół przez „Dzien­
nik Polski“ podany, jakoby na manewry 
galicyjskie przybyć miał jenerał-guber- 
nator warszawski, Hurko, ze znaczną / 
świtą i z powitaniem od cesarza rosyj. ? 
skiego. Ze strony rosyjskiéj uczestniczyć 
będzie w manewrach jenerał-adjutaut ce­
sarza Aleksandra III., br. Richter, z 
jednym oficerem rosyjskim i rosyjski 
attaché wojskowy z Wiednia, jenerał ba­
ron Kaulbars“.

ZIEMIE POLSKIE.
* Emigracya. Z gubernii kali­

skiej w ciągu roku od 13 czerwca r. z. 
do takiejże daty w r. b. wyprowadziło 
się 25 rodzin kolouistów niemieckich.

“ — Tegoroczy pobór do woj- 
ska. „Warszawski Dmewuik“ donosi, 
że według ukazu senatu rządowego z 
dnia 4 sierpnia wyznaczono powołać po­
pisowych w roku bieżącym w guberniach 
królestwa Polskiego: z warszawskiej 

3614, kaliskiej 2566, kieleckiej 2027, 
lomżyńskiei 2042, lubelskiej 2773, piotr­
kowskiej 2922, płockiej 1922, radomskiej 
2281, suwalskiej 1653 i siedleckiej 1238. I

— Z Litwy piszą do. „Przeglądu“;
Do znauego już powszechnie faktu zabra­

nia dwóch kościołów w gubernii grodzieńskiej 
a w dekanacie i powiecie bielskim, dołączam
jeszcze parę szczegółów. Do kościoła w Gran- ' 
nie, ufundowanego przez Ossolińkiego w roku 
1784, należało podług ostatniego spisu lu- 
dności 1168 dusz, a do kościoła w Śledzia- 
nowie, ufundowanego przez Łopuskiego w r. 
1768, — 1528 dusz. Opieczętowanie ko- 
ściolów już nastąpiło, mają one być przero­
bione na cerkwie, proboszczowie zostali ze­
słani w głąb Rosyi, trzech zaś proboszczów 
sąsiednich parafii, jako posądzonych o współ­
udział w karygodnym czynie spowiadania uni­
tów, zamknięto w klasztorze w Grodnie. — 
Wydano świeżo kilka nowych rozporządzeń, - 
dotyczących spraw kościelnych. Mianowicie * 
zakazano unitom pożycia małżeńskiego, jak to 
mówią, „na wiarę“, bo padło podejrzenie, 
że są to małżeństwa zawarte w kościele ka­
tolickim. Co tedy wolno prawosławnym, co 
nawet do pewnego stopnia jest protegowane 
przez nihilistycznie usposobionych urzędników, 
to ze względów politycznych, a pod pozorem 
moralności zabroniono unitom. Następnie za­
rządzono, że bez zezwolenia na piśmie przez 
policyą ksiądz nie ma prawa nawet w na­
głym wypadku ochrzcić, albo dać ślubu. — 
W końcu ponowiono rozkaz, a za przekrocze­
nie jego surowe zapowiedziano kary, że bez 
pozwolenia gubernatorskiego nie wolno czynić 
żadnych zgoła naprawek w budynkach ko­
ścielnych, więc nie tylko w samej świątyni, 
ale i w ogrodzeniu, w plebanii, w szopach 
i t. d. Łatwo sobie wyobrazić, jaki obraz 
upadku przedstawiają zabudowania parafialne. 
W dekanacie i powiecie święciańskim, we 
wsi Dangieliszki, spalił się kościół przed kil­
ku miesiącami; popękane i okopciałe jego 
mury dotąd stoją, bo pozwolenie na odbudo­
wanie nie przyszło jeszcze i zapewne nie 
przyjdzie.

H I E M C Y.
* Berlin, 26 sierpnia. Nareszcie 

zabrała i kanclerska „Norddeutsche Allg. 
Ztg.“ głos w sprawie Jezuitów. 
Urzędowy organ zbyt jest ostrożnym, by 
się zwracać wprost przeciwko Jezui­
tom i reszcie wygnanych Zakonów, po­
średnio jednak występuje ou prze­
ciwko nim, pisząc: „Kto pragnie, aby 
pokój wyznaniowy został utwierdzony i 
zachowany, ten się nie pozwoli wziąć ua 
lep frazesów, mających na celu popiera­
nie agitacyi w tej sprawie.“ „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ zapomina, że pokój, o któ­
rym mówi, jeszcze nie istnieje, że stwo-

na i Jurka Billewicza były dawno już na 
tamtym świecie, i że Babinicz żadnego 
listu nie odebrał.

Bo gdyby był odebrał, błyskawicą 
wróciłby do Wolmoutowicz, tylko... uie dl» 
ciebie, Anusiu.

Upłynął znowu dzień ; miecznik uie 
tracił jeszcze nadziei i uie ruszał się1 
zaścianka.

Anusia zacięła się w milczeniu.
— Spostponował muie strasznie! a(e 

dobrze mi tak za moję płochość, za moje 
grzechy — mówiła do siebie.

Na trzeci dzień pan Tomasz wysU1 
kilkunastu ludzi na zwiady. . .

Ci wrócili czwartego dnia z doniesie' 
niem, że pan Babinicz wziął Poniewi®^ 
ze Szwedów nikogo nie żywił. n 
poszedł, nie wiadomo dokąd, bo słuch 
nim przepadl.

— Już go nie zuajdziem, póki zuo 
wu nie wypłynie! — rzeki na
miecznik. .,

Anusia zmieniła się w pokrzywę; K 
z młodszej szlachty i oficerów dotkną*SI 
jej, wnet się sparzył.

Piątego za się dnia rzekła do 01ęnkl;
— Pan Wołodyjowski tak samo do 

żołnierz, ale mniejszy grubiau.
— A może — odrzekła na to w 

myśleniu Oleńka — może pan Babim 
wierności dla tamtej dochowuje, o kt0‘J 
ci w drodze do Zamościa wspominał'

Na to Anusia :
— Dobrze! Wszystko mi jedno.
Ale nie powiedziała prawdy, bo $ 

wcale nie było jeszcze wszystko jedno.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



rzyć go dopiero ma przyrzeczoua dalsza 
rewizya ustaw majowych. Tak samo nie 
udaje się kanclerskiemu organowi inny 
wybieg, miano wicie; gdy wyraża przypu­
szczenie, że agitacya przeciwko ustawie 
na Jezuitów zmierza jedynie do tego, 
„aby podkopać i zburzyć to wewnętrzne 
zadowolenie, jakie się zaczęło wytwarzać 
w ludzie z powodu porozumienia się rzą­
du ze Stolicą Apostolską.“ Takie zado­
wolenie nie istnieje wcale w ludzie kato­
lickim; ostatnią ustawę pokojową uważa 
lud katolicki, jego Biskupi i sam Ojciec 
święty za pierwszy zadatek przyszłych 
ustępstw, a przecież o zadowoleniu mowa 
być może dopiero po spłacie całego dłu­
gu. Usiłowania urzędowego dziennika, 
starającego się dowieść, że ustawa na 
Jezuitów nie należy bynajmniej do usta­
wodawstwa kulturuiczego, mogą u kato­
lickich czytelników wywołać jedynie 
uśmiech politowania. Wypędzenie Zako­
nów było wprawdzie przegrywką do 
właściwego kulturkampfu, ale zaprzeczyć 
się nie da, że to wypędzenie należało 
do systemu kulturkempferskiego. Na­
przód należało złożyć w grobie wolność 
Zakonów, zanim się zabrano do obcięcia 
wolności Biskupów i kapłanów. „Nordd.“ 
przedstawia ustawę na Jezuitów jako 
wynik powszechnej woli ludu, dodając, że 
rząd wniósł projekt dopiero na wyraźne 
żądanie parlamentu. Wiadomo jednak 
powszechnie, jakim sposobem przyszedł 
ten wniosek do skutku. Naprzód Blunt­
schli i związek protestancki zaczęli bić 
na gwałt w dzwony trwogi przed Jezui­
tami ; zaczęto urządzać skandale klasztor­
ne, aż wreszcie wystąpił przeciwko wol­
ności klasztorów człowiek, którego z kan­
clerzem łączly bardzo ścisłe węzły. — 
Wniosek parlamentu tém mniéj ma tutaj 
znaczenia, że nie brak przecież wnio­
sków, powziętych jednozgodną prawie 
uchwałą parlamentu, o które rząd wcale 
się nie troszczył.

— „Reichsanzeiger“ zapo­
wiada nowe zakupno całej seryi kolei 
żelaznych w Prusach na rzecz państwa. 
Chodzi o upaństwowienie aż 8 naraz ko­
lei prywatnych, to jest berlińsko dre­
zdeńskiej, nordliauseńsko-erfurtskiej, gór- 
nołużyckićj, dortmuudzko-gronowsko-em- 
schedskiéj, akwizgrańsko-julichskiej, an- 
germyndzko-szwedtskićj, wschódniopru- 
skiéj kolei południowej i malborsko-mła- 
wkowskićj. Wymienione koleje wynoszą 
razem około 900 kilometrów. Jeżeli upań­
stwowienie tych kolei przyjdzie do sku­
tku, to w całych Niemczech, wyjąwszy 
koleje drugorzędne, pozostanie w posia­
daniu prywatućm w ogóle tylko jeszcze 
1500 kilometrów; państwo zaś będzie 
miało razem 29,500 kilometrów, nie li­
cząc w to kolei bawarskich. Akcye ko­
lei berlińsko-drezdeńskićj, nordhauseńsko- 
erfurtskiéj, górnołużyckićj i angermyndzko- 
szwedtskiéj nie przynosiły dotychczas 
wcale dywidendy. Od akcyi zakładowych 
nie płaciła dywidendy także kolej ber­
lińsko-drezdeńska. Czy południowa kolej 
wschodnio-pruska i malborsko-mławko- 
wska opłacają się jako tako, o tém mia­
nowicie w bieżącym roku rozstrzygnąć 
bardzo trudno. Za wszystkie te koleje 
zapłacić ma państwo razem 55,573,500 
marek. Prasa broniąca interesów finan­
sowego świata skarży się na niskie ceny, 
podane przez państwo, zapominejąc, że 
w obec małych dochodów, jakie te koleje 
przynoszą, i tak już potrzeba będzie no­
wych podatków, aby wyrównać dyferen- 
cye, jakie powstaną przez zakupno tych 
kolei na rzecz państwa. Podczas kiedy 
bowiem towarzystwa prywatne, nie mając 
zysków, nie płacą dywidendy, będzie mu- 
siało państwo bez względu na dochody 
wypłacać regularnie procenta od konso- 
lów. W ogóle dochody, płynące z kolei, 
wszędzie w ostatnim czasie znacznie się 
obniżyły. Wedle urzędowej statystyki 
wydanej przez urząd kolei państwowych, 
oddano jako dochód z kolei państwowych 
w Niemczech za rok 1884/85 do kasy 
państwa 355,802,450 ni., podczas kiedy 
w roku poprzednim dochód ten wynosił 
378,467,267 m. Jestto bardzo znaczna 
obniżka, zwłaszcza gdy się rozważy, że 
obok tego obniżenia dochodu zapisać na­
leży podwyższenie kapitału zakładowego 
uzyskanego przez pożyczki państwowe. 
Kapitał ten wynosił w roku 1884/85 
8,158,819,254 m., w roku poprzednim tyl 
ko 7,705,993,907 m.

A więc mimo znacznego powiększeni; 
kapitału obrotowego — bardzo dotkliwe 
zmniejszenie się dochodów. To samo do 
świadczenie zrobiono we wszystkich pra 
wie krajach, a chociaż chwilowo można 
będzie przez| podwyższenie cen jazdy i 
taryfy przewozowej wybić z kolei dochóc 
pokrywający procenta od kapitału zakła­
dowego, to na długo ta manipulacya się 
nie przyda, gdyż podwyższenie cen od 
działa niewątpliwie ujemnie na ruch ko 
lejowy — i ostatecznie będzie jednak 
musiala publiczność , płacąca podatki, 
pokrywać procenta kolei państwowych. 
Warto będzie dowiedzieć się od pana 
ministra kolei, jakie motywa skłaniają go 
do nabycia owych 8 wyżej wspomnia­
nych kolei ; że to nie leży w interesie 
jednolitości ruchu, wynika ztąd, iż owe 
koleje przedstawiają zupełnie samodzielne 
drogi.

. — Członkowie pruskieg 
ministerstwa wrócą niebawem, pr 
wdopodobnie w przeciągu tygodnia, do 
Berlina. Minister spraw wewuętrzuyc 
1 wice-prezes ministerstwa, p. Puttkamer, 
który w powrocie ze Szwajcaryi prze-

jeżdżał wczoraj przez Monachium, ma 
uzisiaj stanąć w stolicy. Około połowy 
przyszłego miesiąca rozpoczną się w mi­
nisterstwie obrady nad zestawieniem prac 
ameHtmają przyszły Je->m 1 Par’

„ 7 »KiÓ- P°rtugalski Dom Luiz 
nzybył dzisiaj w południe do Berlina 
przyjmowany bardzo sympatycznie przez 
uduosc stolicy na dworcu lehrteńskim. 
Na powitanie króla portugalskiego przy- 

y i na dworzec książęta królewskiego 
aomu, cesarzewicz i sam cesarz, który 
wysiadającego z wagonu gościa przywitał 
pardzo serdecznie.

— W p r z y s z ł ą n i e d z i e 1 ę, 29 
3. m. odbędzie się w Dortmundzie zebra­
nie szewców westfalskich. Celem tego 
zebrania jest utworzenie związku sze­
wskiego dla Westfalii, jako podzwiązku 
scentralizowanego w Beriinie niemieckie­
go związku cechów szewskich.

— Katolickie kongregacye 
związki kupieckie Niemiec, obradujące 

w Stutgardzie, postanowiły przyszłoroczny 
XI kongres odbyć w Dortmundzie.

— „Mage burger Z tg.“ pisze: 
„Jeżeli się nie mylimy, to mimo zaprze­
czenia niektórych konserwatywnych dzien­
ników zajmować się będzie w przyszłej 
sesyi parlament projektem założenia ban­
tu zamorskiego. Zdaje się, że opór, jaki 
zrazu temu projektowi stawiał ks. kan­
clerz, został już usunięty, a prezes banku 
v. Decheud, który od samego początku 
z wielkim zapałem występował w obronie 
tego planu, o tyle będzie się mógł czuć 
wynagrodzonym za swe trudy, że teraz 
parlament zajmie się bliżej tą sprawą.“

— Fabryka Kruppa wEssen 
wysłała w tych dniach na własnym paro­
statku 1500 ton szyn stalowych, zamó­
wionych przez rząd chiński dla kopalni 
węgla Kaiping, położonych w pobliżu 
Tientsinu.

R O S Y A.
* Deroulede. Z pośród głosów 

prasy rosyjskiej o przebywającym obecnie 
w Petersburgu francuzkim „poecie od­
wetu“ wyróżnić należy głos księcia Me- 
szczerskiego. Rozchodzi się on z innemi 
raz dla tego, że książę jął się ogromnie 
z pańska traktować Deroulede’a, a po- 
wtóre, że ciska pod jego adresem pe­
wniki i prawdy teoretycznie bezwzględue, 
gdy, zważywszy okoliczności i sytuacyą, 
ua prawdzie względnej jedynie poprzestać 
by należało. — Ks. Meszczerskij przy­
pomina przedewszystkiem Dśroulede’owi 
o złamaniu słowa w roku 1870 podczas 
niewoli pruskiej. Następnie porównuje 
patryotyzm jego z patryotyzmem Thiersa. 
Kiedy Thiers prosił w r. 1870 cara o in- 
terwencyą, uważano to powszechnie za 
dowód wielkiego patryotyzmu — ale nie 
można pojąć tych jęków, płaczów i jere­
miad teraźniejszego pielgrzyma francu­
skiego, wylewanych na łono gazeciarzy. 
W końcu powiada ks. Meszczerskij, że 
gdyby on miał rozmawiać z p. Derou- 
ledem, toby mu powiedział niechybnie te 
słowa :

Mon cher monsieur Deroulede, wybacz mi, 
ale inaczejbym postąpił ja przez patryotyzm 
na twojem miejscu; wstydziłbym się najprzód 
kolportować po zagranicznych redakcyaeli smu­
tny obraz haniebnej bezsilności mego patryo- 
tyzmn ; dumny byłbym szlachetnem nieszczę­
ściem mego narodu, i wołałbym umrzeć ra­
czej, aniżeli łzami się zalewać przed obcym 
narodem, dla tego, że w ojczyźnie mojej nie 
można znaleźć garstki ludzi uczciwych, ażeby 
stracić z wyżyn szubrawców rządzących Fran- 
cyą. Mówisz pan o jakiejś lidze patryoty- 
cznej. Chcę wierzyć, lecz jeżeli jest liga, to 
czy nie ma w niej innych ludzi, którzy po 
wszystkie czasy Francyi dawali światu przy­
kłady odwagi i mtztwa i umierali za swoje 
przekonania, błogosławiąc ojczyznę? Czy są­
dzisz pan, że liga patryotów w roku 1886 
może śmieć więcej, aniżeli śmią nawet Lu­
dwiki Michel et Comp., to jest działać, dzia­
łać i działać, bez względu na wszelkie prze­
szkody i ograniczenia ? Albo sądzisz pan 
może, że w dzisiejszych czasach przykłady 
ludzi szlachetnych w swej śmiałości, pełnych 
zaparcia się siebie i nie lękających się ani 
tłumu głupców, aui grupy tyranów — nic 
zdziałać nie mogą? że trzeba okazywać pa- 
tryotyczne czyny, siedząc ua miękkim fotelu, 
pisząc artykuły dziennikarskie pod groźbą 100 
franków kary, lub wędrując po obcych kra­
jach dla paplania o palryotyzmie na ulicach. 
Jeżeli pan tak sądzisz, to radzę panu po 
przyjacielsku, szukaj pan gdzieindziej narodu 
pojmującego w ten sposób patryotyzm, ale nie 
w Rosyi.

U nas inaczej pojmują postęp i patryo­
tyzm. U nas są tego zdania, że gdyby we 
Francyi znalazło się stu ludzi gotowych ręka 
w rękę a w imię Boga i Francyi, ale starej 
Francyi, chrześciańskiej, ocalić tęż Francyą 
mimo jej woli, to byliby tak potężni, jak Go­
liat i Samson. Bo ci, co Francyą dziś rzą­
dzą to tchórze i hołota, i nieszczęsny naród 
idzie za nimi, bo dzielnych dokoła nie widzi. 
Stańcie się takimi, niech was będzie stu i po­
wiedzcie sobie: śmierć albo Francya naszych 
przodków — naród pójdzie za wami: mę- 
ztwo i dzielność zawsze porywają i cudów 
.dokazują. Cudów... dla tchórzów i hołoty nie­
dościgłych.

FRANCYA.
* Pary ż , 26 sierpnia. Rokowa- 

u i a pomiędzy monarchistami a oportuni- 
stami. Wedle dzienników francuskich, 
mających dobre iuformacye, odbywają się 
w tej chwili rokowania między pewną 
częścią monarchistów a oportuuistami, w 
celu wytworzenia konserwatywnej więk-

szości w Izbie i zniesienia tej anomalii, 
że rzeczywiście przeważna większość Izby 
jest konserwatywną, a radykaliści bur­
mistrzują i w Izbie i w rządzie. Nim je­
szcze Ferry wypowiedział swą mowę zmie­
rzającą do tego celu w departamencie 
Wogezów, podało już podobny program 
dwóch monarchistów, Raoul Duval i Le- 
poutre. Ich program składał się z kilku 
artykułów, z których pierwszy opiewał, 
że przystępujący do koalicyi parłamentar- 
uéj monarchiści zrzekają się dążności do 
obalenia rządu republikańskiego, „dopóki 
do pomienionego grona parlamentarnego 
należeć będą.“ Inne artykuły zmierzały 
do utrzymania budżetu ministerstwa kultu, 
oduosiły się do stosunków szkoły i do 
zwalczania idei socyalistycznéj. „Republ. 
française“, organ oportunistyczny, godzi 
się z pomysłem koalicyi, żąda jednak pe­
wnych zmian w programie, a mianowicie 
opuszczenia warunku, że monarchiści tak 
długo tylko popierać będą rząd republi­
kański, „dopóki z grona koalicyjnego nie 
wystąpią.“ Oportuniści przypominają so­
bie słowa Thiersa : „Rzeczpospolita musi 
być konserwatywną, — albo przestanie 
istnieć“ i pragną w gruncie rzeczy za­
mierzonej koalicyi, nad którą teraz pracują 
stronnicy Ferrego.

W „Figarze“ roztrząsa tę sprawę Fran­
cis Maynand w formie rozmowy wyborcy 
z deputowanym, w której się między innemi 
wyborca w ten sposób odzywa: „Mnie 
się zdaje, że powinniśmy się skłonić do 
tego, do czego zmierzają oportuniści, i po­
nieść pewną ofiarę. Nastąpiłaby w takim 
razie przynajmniéj zgoda co do polityki, 
któraby dobrobyt i pokój Francyi zape­
wniała. Wielki bowiem już czas znieść to 
położenie rzeczy, które konserwatywnych 
czyni banitami w kraju.“ Deputowany 
ma oczywiście jeszcze pewne skrupuły. 
Dość, że rokowania w kierunku utworze­
nia konserwatywnej koalicyi parlamentar­
nej — bo o to chodzi jedynie — trwają 
i przyszłoby łatwiej do tego, żeby ze 
strony oportunistycznéj wytworzyć się 
mającego odcienia nie nazywano „repu- 
blikańskiem stronnictwem konserwaty- 
wném.“

Rokowania w tej kwestyi nie są zre­
sztą świeżej daty. Przed wydaleuiem ksią­
żąt mieli, jak donosi „Matin“, Raoul Du­
val i Lepoutre już 40 podpisów z pra­
wicy, kiedy zaszło wydalenie książąt i wy­
nikłe ztąd rozdrażnienie. Dziś rokowania 
rozpoczęły się na nowo, ale nie wyszły 
jeszcze ze sfery wzajemnego badania się, 
połączonego z pewném niedowierzaniem.

BLronlłŁa

Hiiejscowa, prowiscyonaJna i zagraniczna

Poznań, piątek 27 sierpnia
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

komisyjnego radzcę ekonomicznego Mart i- 
n e i t a w Kassel radzcą rejencyjnym i eko­
nomicznym krajowym.

* Listy kandydatów na probostwa 
prywatnego i arcybiskupiego patronatu, 
podanych przez Najprzewielebniejszego ks. 
Arcybiskupa, nie zakwestyonował naczel­
ny prezes, jak „Posener Tageblatt“ 
donosi.

* Niemiecka pomoc naukowa. 
Dowiadujemy się, że w tutejszych sfe­
rach urzędowych, a mianowicie szkolnych, 
zajmują się obecnie bardzo żywo utwo­
rzeniem niemieckiej pomocy naukowej dla 
kształcącej się młodzieży szkolnej.

Jest to jedynie słuszna i sprawiedli­
wa droga, której chwycenie się powin­
szować można panu ministrowi oświaty 

za jego to bowiem wskazówką władze
szkolne sprawę tę poruszyły.

Nie potrzeba będzie korzystać z fun­
duszów 150,000 marek, wyznaczonych w 
dodatkowym etacie, wystarczą zapewne 
składki, których Niemcy ua cel tak wa­
żny nie poskąpią.

Podobuo nauczyciele i urzędnicy we­
zwani będą urzędownie do tych składek, 
które mogą wzróść do znacznej wysoko­
ści nawet bez pomocy niemieckiego Schul- 
yereinu i bez zbierauiił końców od cygar 
i zużytych biletów.

* Policya zakazała wczoraj grać kapeli w 
ogrodzie Stocka rzekomo z tego powodu, że 
koncert nie był należycie zameldowany. — 
Kto przez to straci? Oto właściciel ogrodu 
jak i dzierżawca, oraz p. Dembiński — wszyscy 
obywatele miasta Poznania, płacący podatki.

* Wyższy nauczyciel gimnazyalny G r u- 
b e 1 przy tutejszem gimnazynm Fryderyka 
Wilhelma ma od 15 października objąć ko- 
tnisorycznie jednę z posad inspektora szkolne­
go w W. Ks. Poznaóskiem.

* Aresztowano przedwczoraj trzech chło­
paków, którzy zamiast pójść do szkoły, wa­
łęsali się i nawet do domu rodzicielskiego nie 
powracali.

* Odpust Matki Boskiej Pocieszenia
w Górce Duchownej rozpoczyna się dnia 29 
bieżącego miesiąca i trwać będzie do dnia 8 
września r. b.

* Wieś Skąpe, jak się dowiaduje „Dzień. 
Pozn.“, nie idzie na sprzedaż.

* Ostrów. Wakuje w magistracie tntej 
szym posada registratora z pensyą 600 marek 
Podania wnieść należy w przeciągu 2 tygodni

* Rogoźno. Folwark w Jędrzejowie, na­
leżący do centralnego pruskiego stowarzysze­
nia kredytowego ziemskiego, obejmujący 360 
morgów areału, nabył za cenę 51,000 marek 
kupiec Eichgrun z Czarnkowa.

* Ostrzeszów. Walne zebranie K ó-
ł e k rolniczych powiatu ostrzeszowskiego 
odbędzie się w Ostrzeszowie dnia 29 
b. m. o godzinie po południu. Na ze­
braniu będzie Patron.

* Inowrocław. Pożar, który w dniu 23 
b. m. wybuchł u chałupnika Hoffa, zniszczył 
jego chałupę a nadto u sąsiada Podlaszewskie- 
go chałupę i oborę. Karczmarz D> górski, 
mieszkający u Podlaszewskiego, stracił wszystko.

* Rejencya bydgoska ogłosiła wakans 
pierwszej posady przy katolickiej szkole w 
Gnieźnie. Pensya przywiązana do miejsca 
tego, które z dniem 1 października r. b. ma 
być obsadzone, wynosić będzie z początku 
1500 marek, z latami zaś dojdzie do 2240 
marek. Rektorzy, chcący się ubiegać o tę 
posadę, mają być niemieckiej narodowo­
ści, lecz mają znać polski język. Zgłoszenia 
należy przesłać do rejencyi bydgoskiej —
W ogłoszeniu tem uderza w a r u n e k, iż 
kandydaci mają być Niemcami.

* Zabytki sztuki. Jak donosi „Kalisza- 
nin“, w zeszłym tygodniu bawił w Kaliszu 
profesor Łuszczkiewicz, dyrektor Muzeum Na­
rodowego w Krakowie, który zwiedzał w 
Kaliskiem i w samym Kaliszu zabytki prze­
szłości. Zwiedził on kościół pocysterski w 
Lędzie, kościoły w okolicach Konina, w Sta­
rem Mieście i w Gosławicach. — W kościół­
ku drewnianym św. Wojciecha na Zawodzili 
w Kaliszu profesor Łuszkiewicz zwrócił szcze­
gólną uwagę na znajdujące się tu zabytki 
artystystyczne; — są mianowicie tam dwa 
piękne tryptyki, z których jeden wystawia 
historyą życia Najświętszej Maryi Panny, 
drugi zaś postacie Świętych i Biskupów. — 
Pierwszy, podług definicyi profesora Łu«zcz- 
kiewicza, jest utworem ślązkiej lub kra­
kowskiej szkoły z końca XV lub początku 
XVI stulecia, drugi jest nieco późniejszym, 
miejscowym wyrobem. Oba są prawdziwie 
piękne, szczególniej zaś pierwszy jest wyso­
kiego znaczenia w naszej sztuce kościelnej. 
Oprócz tryptyków znajduje się w kościele św. 
Wojciecha ośm drewnianych posążków' świę­
tych, które krakowski uczony określa stano­
wczo jako pochodzące ze szkoły Wita Stwo­
sza. Wszystkie te piękne zabytki należały w 
przeszłości niewątpliwie do kościoła Panny 
Maryi i w nim były umieszczone.

* Dembowscy. W „Osservatore Romano“ 
znajduje się następująca notatka, nadesłana 
redakcyi z Krakowa, zatytułowana ..Dem­
bowscy i królewska rodzina saska“: Donie- 
śliśiie w’ tych dniach o nominacyi Ignacego 
Dembowskiego na tajnego świeckiego podko­
morzego (cameriere segretto di spada e cappa) 
lego Świątobliwości i nadmieniliście o szcze­
gólnych zasługach, zdobiących tę sławną ro­
dzinę, która należy do najdawniejszych i naj- 
=zlai hetniejszych w Polsce. Atoli zamilcze­
liście o tem, co stanowi największą jej chwałę 
wobec Kościoła, t. j. że jeden z Dembowskich 
nawrócił na katolicką wiarę królewicza sa­
skiego Augusta, syna Augusta U, króla pol­
skiego, od którego to czasu po dziś dzień kró­
lewski dom saski zaw'sze wiernym zostawał 
katolicyzmowi. — Ksiądz Rnpnicki w cennem 
swojem dziele „Vitae praesulum Pojoniae“ 
opowiada, że Antoni Dembowski, referendarz 
koronny i starosta wielu miast, towarzysząc 
w podróży za granicę królewiczowi saskiemu, 
swemu przyjacielowi i rówieśnikowi, nawrócił 
go ua katolicką wiarę i skłonił do wyrzecze­
nia się uroczyście protestantyzmu. — Antoni 
Dembowski był bratem Mikołaja, Biskupa ka­
mienieckiego, który najpierw wzniósł w Polsce 
pomnik Niepokalanemu Poczęciu. Po nawró­
ceniu zaś swego najjaśniejszego przyjaciela 
sam został księdzem, był Biskupem płockim, 
a potem kujawskim i umarł prymasem Polski.

* Ślub. W przyszły poniedziałek dnia 
30 b. m. w Warszawie w kościele Panien 
Wizyłek pobłogosławi ks. Arcybiskup Popiel 
związek małżeński pomiędzy hr. T a d e u- 
szem Grocholskim, właścicielem dóbr 
ziemskich z Podola, a hrabianką Zofią Ża­
rn o y s ką, córką hr. Stanisława i Róży z Po­
tockich.

* Seminaryum polskie w Detroit w Sta­
nie Michigan w Ameryce, pod wezwaniem Nie­
pokalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny i 
śś. Cyryla i Metodego, otwarte zostanie w pa­
ździerniku bieżącego roku. Dwupiętrowy oka­
zały gmach środkowy jest już prawie ukoń­
czony, boczne pawilony staną dopiero za lat 
kilka. Ks. Dąbrowski, którego głównie sta­
raniem gmach ten stanął, przybył do Galicyi 
przed kilku tygodniami, aby znaleść odpowie­
dnich profesorów -— i dzięki uprzejmej po 
mocy Najprz. ks. Biskupa krakowskiego, zna­
lazł ich. Są nimi ks. Wincenty Józef Bro­
nikowski i ks. Hipolit Baran. Pierwszy z 
nich, rodem z Ostrowa w Poznańskiem, pełnił 
obowiązki kapelana i katechety przy klaszto 
rze i zakładzie PP. Urszulanek w Krakowie 
i na prośbę ks. Dąbrowskiego, a za wyra- 
źnem przyzwoleniem i błogosławieństwem Najprz. 
ks. Biskupa krakowskiego, ma objąć w' Detroit 
katedrę teologii moralnej. Drugi zaś dotych 
czasowy wikaryusz w Lanckoronie, a niegdyś 
celujący uczeń w seminaryum krakowskiem, 
otrzymał nader chlubną rekomendacyą od Najprz. 
ks. Biskupa krakowskiego, i obejmie, jak mnie­
mam, katedrę dogmatyki. Alumnów przyję­
tych do seminaryum w Detroit jest 8 i na ra 
zie nie można więcej przyjąć. Ks. Dąbrowski 
i ks. Baran opuścili dnia 24 b. m. Kraków 
w Lipsku złączą się z ks. Bronikowskim, w 
Amsterdamie siądą 28 b. m. na parowy sta­
tek, który ich dowiezie do Nowego Jorku 
ztamtąd zaś koleją dostaną się w połowie wrze­
śnia do Detroit. Wszyscy ci trzej księża peł­
nić będą równocześnie obowiązki parafialne 
przy kolonii polskiej w Detroit, która liczy 
kilka tysięcy rodzin. Dotąd mają w Ameryce 
swoje seminarya Anglicy i Niemcy; „nędza 
polska“, którą my tu emigracyą amerykańską 
zowiemy, liczna bardzo, bo do półtora miliona
dusz dochodząca, ratowała się w religijnych

potrzebach przeważnie kapłanami emigrantami, 
z których znaczna część nie odpowiadała za­
daniu swemu iście misyonarskiemu, a więc peł­
nemu pracy, trudu i poświęcenia. W Bogu 
nadzieja, że zawięzujące się w Detroit polskie 
seminaryum duchowne zaradzi temu brakowi.

(„Czas“).
* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28go 

sierpnia św. Augustyna B.

iELEGKAMY.
Wiedeń, 25 sierpnia, wieczorem. 

Członek tutejszej ambasady rosyjskiej, 
książę Kantakuzen, wyjechał do Fran- 
zensbadu. (Zob. Przegląd w „Kuryerze“).

Londyn, 26 sierpuia. Dzisiejsze 
aune gazety kładą na to przycisk, że 

okupacya Bułgaryi nie jest konieczną ze 
względu na to, że tak w Bułgaryi jak i 
w wschodniej Rumelii panuje spokój. 
„Times“ robi uwagę, że wśród takich 
okoliczności byłaby obca iuterweucya rze­
czą dotąd nieznaną w historyi. Postawa 
ludu bułgarskiego, jego przywiązanie do 
księcia i energia, z jaką paraliżuje usiło­
wania zmierzające do wydania kraju pod 
wpływ obcy, musi mu zapewnić szacunek
Europy.

Petersburg, 27 sierpnia. „Jour­
nal de St. Petersb.“ radzi Bułgarom, aby 
przez zachowanie pokoju stali się godny­
mi tej opieki, o którą mocarstwa zagra­
niczne upraszają.

Przekonanie, wypowiedziane przezdzien- 
niki zagraniczne, że złożenie z tronu Ale­
ksandra nie przeszkadza wcale spokojne­
mu poglądowi ua sprawy bułgarskie, zo­
stało podyktowane tą świadomością, że 
trzy cesarstwa więcćj, niż kiedykol­
wiek są ze sobą zjednoczone i pokój utrzy­
mać zdołają.

Wypadki bułgarskie mają charakter 
miejscowy — a spotkanie się księcia 
Bismarcka z p. Giersem we Frauzesba- 
dzie jeszcze więcej utwierdzi to przeko­
nanie i wzmocni przeświadczenie, iż trzy 
cesarstwa zdecydowane są zgodnemi siłami 
pracować uad utrzymaniem pokoju.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Psałterz Gomułki. Jeden ze znawców 

muzyki w Warszawie nosi się z zamiarem 
wydania na nowo psałterza głośnego naszego 
kompozytora z XVI wieku Gomułki. Edycya 
ta ma być zrobiona sposobem fotodrukarskim, 
z wydania 1590 roku, a to dla zachowania 
wydaniu wszelkich cech autentyczności i prze­
konania zagranicznych muzyków dowodnie, że 
Gomułka pod względem wiedzy technicznej był 
pierwszorzędnej siły mistrzem.

Przybyli do Poznania.
Poznań. 26 sierpnia

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Czernicki z synem z Królestwa, Potworo­
wski z Goli, Łubieński z Torunia, Schnei­
der z Wrocławia, Weinhaendler z Mad, 
Deegen z Berlina, Basch z Frankfurtu 
nad Menem.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Korn z Grudziądza, Ritter z Byd­
goszczy, Piskorski z Ostrowa, Siuda z Ino­
wrocławia, Kucharski z Niedźwiad, Jan- 
der z Akwizgranu, Szlagowski z żoną z 
Runowa.

(W a d e s I a n o).
Dyrekcya towarzystwa prowincjonalnego ogło­

siła w eyrkularzu Nr. 2806-88 z dnia 26. 3 88, 
żeod roku 1874 do 1885 było 721 ogni spowodo­
wanych przez uderzenie piorruna. zatem przypada 
ml rok 61 ogni, z tych było najmnićj w powie­
cie Ostrzeszowskim (15), naj więcćj w powiecie Ino­
wrocławskim (47). Wynagrodzenia wypłacone w rok 
z tego powodu przez dyrekcyą wynoszą dość po­
kaźną sumę bo 101.400 m. Ponieważ nadto liczba 
pożarów w powyższy sposób powstałych rok w rok się 
powiększa, postanowiła dyrekcya (w celu większego 
rozpowszechnienia gromochronów) abj' budynki były 
więcej ubezpieczone, zniżenie opłaty7 od budynków 
zaopatrzonych w piorunociągi pod każd.m wzglę­
dem celowi swemu odpowiadający. Natomiast zni­
żenie nie nastąpi, skoro świadectwo rewizora wy- 
każe, że piorunociągi albo nie odpowiadają ceiowi, 
lub są zaniedbane. Rewizyą jako i zaciąganie pio- 
runociągów w całej prowincyi powierzy’ a dyrekcya 
w ostatnim czasie, p. Pr. Mullerowi, budo- 
wmiczemu w Koźminie, tak iż tjdko przez 
p. M. zaprowadzone gromochrony z górj- przed dy­
rekcyą jako odpowiednie uznane żadnój dalszej re­
wizji podlegać nie będą. (2738)

Telegram giełdowy
Berlin, 27 sierpnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica potw. 
wrzesień-paźdź. 157.50 
listopad-grudź. 161,50 

Żyto wyżej.
wrzgsień-paźdź. 131.75 
paźdź.-listopad 132 50 
listopad-grudż. 133 25 

Olej rzep, stale, 
wrzesień-paźdź. 42.60 
kwiecień-maj 44,10

Okowita spok. 
w miejscu 39.20
sierpień-wrzesień 39.10 
wrzesień-paźdz. 39,10 
paźdz.-listopad 39.60 
iistopad-grudź. 39.60 
kwiecień-maj 40.90

Owies
wrzesień-paźdź. 
Wyp.-żyta wsp 
Wyp.-oko. kw.

Szczecin, 27
Pszenica słabo, 
wrzesień-paźdź. 
paźdź.-listopad

Żyto słabo, 
wrzesień-paźdź. 
paźdź.-listopad

Kapitały.
Berlin, 27 sierpnia 188

Pr. consol. 4% 105,'
Pozn. 4% listy z. 101.i 
Pezn. 3ł/2% 1. z. 99.’ 
Pozn. listy rent. 104,! 
Austr. banknoty 161,’ 
Austr. renta srebr. 69,i 
Ros. banknoty 197, 
Ros. consol. 1871 99, 
Ros. listy zast. 96, 
Pol. 5% listj’ z. 61, 
Pol. likw. 1, zast. 56, 
Węg. 4°/0rent. zt. 87, 
Austr. akcye kr. 453, 
Aust. franc.kol. p. 374, 

184,

127,— 
127,50

0 ś| rzen. niezm. 
sierpień 42,—
wrzesień-paźdź. 42,—

113 50 
100

40,000 | 
sierpnia 188«. -(Kursa końe.)

Okowita spok.
161.50 w miejscu 3!
162,— sierpień-wrzesień 3!

wrzesień-paźdz. 3 
paźdź.-listopad 3

Lombardy 
Usp.»sę)j. stałe.

Petro'eum
iv miejs :u

Rzepik
w miejscu



Stan powietrza»
Dnia 26 sierpnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza. o

Mnlaghmore . . 754 Płd.Płd Z .4'deszcz 16
Aberdeen . . . 755 Płd. 1 Dochmurno 16
('hrystiansund . 752 Z. 2 deszcz 13
Kopenhaga . . 760 Z. Płd. Z. 1 parno 18
Sztokholm . . . — _
Haparanda. . . — _ _
Petersburg . . . 760 spokojnie. bez chmur 16
Moskwa .... 762 spokojnie. bez chmur 13
kork, Queenst. 759 Płd. Z. 5¡deszcz 16
Brest............... 766 Płd. Z. 3 zaebm. 16
Helder............ 762 Z. Płd. Z. ljpół zachui. 18
Sylt.................. 761 Z. Płd. Z. 1 zachm. 16
Hamburg.... 762 Z. Płn. Z. 2,mgła 16
Swineminde . . 760 Płn. 2 bez chmur 19
Neufahrwasser ł) 759 'Płn. 2 pogodne 20
Kłajpeda. . . . 759 spokojnie. pół zachm. 2i
Paryż............ 766 Płn. Z. 2 zachm. 17
Monaster .... 763 Z. Płn. Z. 2 pochmurno 17
Karlsruhe . . 2) 764 Płd. Z. 2 parno

noffodne
19

Wiesbaden . . 3) 763 Płn. Z. 1 20
Monachium. . . 763 Płn. Z. 4 narno 16
Kamienica . . 4) 762 Z. Płn. Z 1 zaeb u. 17
Berlin............ 761 Płn. Z. 1 b z chmur 18
Wiedeń............ 758 Z. 2;pół zaclim. 19
Wrocław . . . 8) 759 Płd. Z. 3 mgła 16
lale d’Aix . . . 768 Płn.Płn.W Slpochmurns 17
Nizza............ 758 spokojnie. pogodne 20
Tryest . . . . °) 758 W .Płn. W. li zachm. 20

dzie wysp brytańsklch depresya uiżój 751 min. jest 
przyczyną powstających miejscami rzeżkich połu­
dniowo-zachodnich wiatrów i opadów. Z wewnątrz 
Niemiec donoszą licznych wczorajszych burzach. 
Górne chmury idą ponad Zielogórą z WPłnW, 

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w sierpniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

26. Pop. 2 754.7 Pin. orzeź. pogodne 4 26,8
26. Wie. 9 756.5 Płn. słabj- nogi dne -4 21.3
27. Ran. 7 758,6 Płn. urn. pogodne +17,7

Dnia 26 sierpnia maximum ciepła + 27° l Cel.1 • ....... i -IfiY»minimum ciepła + 16*0 ,

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Ztg.“ jak następuje:

Zm enne powietrze z deszczami przy orzeźwia­
jących lub silnych, częstokroć burzliwych wiatrach 
ze spadającą temperaturą.

GOSPODA iSTsVB iiÀHDaL I PKZE^YSł..

Urzędowe sprawozdanie targowe
kom isyi targowśj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 27 sierpnia 1886._______

Przedmiot.
towar

dobry 
M.

śred.
M.

pośle

w
przecięciu. 
M | +

• 4 u7 on mik sierpień 37,80 mrk., wrze- powiedziana 37 ,80 mik., sjerj » . listopad
sień 37.80-90, październik 37.50 mrk., n _P 
grudzień 37,20 mik., styczeń-. ®-> y
mrk., w miejscu bez beczki 37 40 m.

o’î i A«-» ■* p"50 “»s'-

{najw. za 100 kl. 
najn.

Żyto Jnąjw.
(najn.

Jęczm./nai'v- 
(najn.

Pszen

Owies /najw,
Inajn.

J 15 
}12

}U
}!2

Inne artykuły.
najw. 
M:\ J

najniz. wprzeć 
«¿1 4

’) Wczoraj deszcz. 2) Po południu od godziny 
2—6 deszcz. 8) Po południu burza. ł) Po po 
łudniu burza. 8) Po południu o godzinie 4 burza. 
B) Wieczorem burza w Krakowie i TryeśGe.

Objaśnienie: Płn. —- północ. Płd. =. południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
? 7=.niab', 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy, 
0 = burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Zachodnia dziedzina wysokiego nacisku roz­

szerzyła się ku wschodowi ponad calem zachodem 
Niemiec przy słabych zachodnich i północno-zacho­
dnich i przy temperaturze wyższej od normalnćj 
spowodowała tamże przedewszystkiem mgliste po­
wietrze. W Niemczech wschodnich jest powietrze 
również c epie i zmiennie. Powstająca na zacho­

gn§ Z prowincyi, 27 sierpnia. (Chmiel.) 
We wszystkich okolicach zaczęto już chmiel zry­
wać — tak że obecnie staremu chmielowi mało 
poświęcają uwagi. Delikatniejsze gatunki znaj­
dują jeszcze po stósunkowo dobrych cenach kupca 
i to przeważnie na rachunek czeski, podczas gdy 
krajowi mielcarze w handel nie wchodzą. Średnie 
i poślednie gatunki mało zwracają uwagi i tylko 
drobne ich partyc zakupiono. Płacono za gatunek 
wyborowy 61—65 mrk., za średni 30—35 mrk., za 
pośledni 15—20 mrk. Ńa nowy chmiel istni je po 
pyt, płacono 140—150 mrk., a kupowali je komi- 
syonerzy na rachunek bawarski i czeski oraz kra­
jowi mielcarze. Nasza przepowiednia co do pól 
żniwa zupełnie się stwierdza — nawet nie będzie 
tyle, a miejscami dojdzie do '/3. Panujące obecnie 
upały wcale wzrostowi roślin nie sprzyjają, lldza 
się znacznie rzuca.

Słoma /prosta za 100 kl 
{targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle

Ikulka za 1 kl. 
jod brzucha -

Wieprzowina 
Cielęcina
Skop o wina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Wołowina J

50

Bydgoszcz, 26 sierpnia.
(Sprawozdanie izby haudlowój). Ceny za 1000 klg.

P s z e ni c a słabo, bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 150-153 m.. najdelikatniejsza poinad no­
towania, jasno ciemne srfdme gatunki , marek,

-»i»™ *•»»
112 Jęczmień no°m* piękn“-u2 _122 uirk., p0. 

śledni 100-110 mrk. .■ . .
Owies nom., w miejscu według jakości lii) 

do 125 marek, pośledni —.
Groch nom., wrzący 140-150, na paszę 125 

rln ms rp.k.

Okowita m. m., wypowiedziano litrów, 
w miejscu — m., sierpień 38,— płacono, sier­
pień-wrzesień 38,— płacono, wrzesień -paździer­
nik 38,— płac., październik-listopad 38,— płacono, 
listopad-grudzień 38,— płacono, kwieciń-wai 1887 
39,20—30 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 27 sierpni«:
żyto 129.— mrk., pszenica —mrk.. owies 115 
mrk., rzep —m., olśj rzepiowy 42,25, okowita 
38.— in.

( W) Poiuaó, 27 sierpnia (— Spraw o »na 
nie giełdowe, —)

Stan powietrza: parno.
Żyto : bez int.
CeEa wypowe dzialna —.—. Wypowiedziano 

-.— centn. sierpień 123,— płacono, sierpień-wrze­
sień —,— płacono.

O k o w i ta potw.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —

sierpień 37,90 płacono, wrzesień 37.90 płacono, 
paźdźiernik 37.50 płacono, listopad grudzień 37,20 
pl. styczeń 37.30 pł.. luty 37,60 pl.

Okowita, » miejscu ,bez beczki 37,50 pł.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 27 sierpnia 1886.

T O W A K
piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 — 15 30 15 — — -
Żyto .... - 12 20 11 80 11 40 — —

„ nowe . . — — — — — — — —
Jęczmień . . 12 60 11 30 10 30 —
Owies . . . 12 20 11 50 11 2i — —

. nowy . . — — — — — — — —
Groch wrzący . - — — — — — — — —
Kartofle . . , - 2 — 1 80 — — — —
Łubin żółty. . - — — — — — — - —

, niebieski - — 4- — — •- — — —
Rzepik zimowy — — — — - -
Rzep zimowy . - — — - ■ — -- —

<Bprawozdame urzędów*.).
Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,0 >0° 0 

Tialles. Wypowwdziauo —,— litr., Coua w..•

Kury era Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina nr. 16

w nowym domu p. Krysiewicza,
(w podwórzu na prawo)

zaopatrzona w najnowszy niateryał wykonuje wszel­
kie roboty w zakres drukarstwa wchodzące jako to:

Czasopisma, * Dyplomy,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,
Broszury,

Tabele,
AKCYE Z KUPONAMI,

Listy frachtowe,
Adresy,

Kurty wizytowe,
GOMI,

Kontrakty,
Formularze:

kościelne, kupieckie,
itd. itd.

Dla Towarzystw, Spółek Pożyczkowych, Kupców i Prze­
mysłowców robi nadzwyczajne ustępstwa, drukując rachunki, 
kwity, weksle, cjrkularze, karty polecające itp. po nader umiar­
kowanych cenach.

Pasy do maszy n
artykuły gumowe,

Wrocław, 26 sierpnia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) słabiśj, wypowiedziano

----- cent., Cena wypowiedziano —,— m.. sierpień
129 — żąd., sierpień-wrzesień płacono, wrze-
sień-paźdz. 129,50 pł., — żąd., październik -listopad 
13150 żąd., listopad-grudzień 132,— żąd., kwie- 
cień-maj 1887 137,50 żąd.

Owies. Wypowiedziano —.— centn. na mie 
siąc bieżący 115.— żąd. sierpień wrzesień 115,— 
żąd.. wrzesień-październik 107,— żąd.

Olśj rzepiowy b. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żąd. sierpień 42.25 żądano, sier­
pień-wrzesień 41,50 żąd., wrzesień-październik 41 50 
żąd., październik-listopad —,— żąd., listopad-gru­
dzień —,— żąd.

Ceny targowe z dnia 26 sierpnia 1886.

Pos tanowienia Z a 10 0 k logr a m ó w

miejskićj
ciężki średni lekki towai

naj- naj- naj- naj- naj- naj
deputacyi targów. wyż.

M!F.
niż.
MJF.

wyż.
MiF.

niż.
M[F.

wyż.
MIF.

niż. 
M !F.

i szemca biała 16 — 15 60 15 30 14190 14 70 14 40
. żółta 15 80 15 60 14 90 1450 14 20 11 90

Żyto 13 30 12 90 12 50 12'20 12 10 11 90
Jęczmień 13 20 12 60 11 60 lii- 10 70 10 20
Owies stary 13 30 13 10 12 7C 1240 12 20 11 90

w nowy 11 80 11 60 11 10 1060 10 10 10 10
Groch 16 CO 15 50 15 - l4|0i; 13 Ob w 00

Æ3SissH5iasasasasa5as®5E5Hsasase5ffl
Piorunociągi.
Dyrekcja Prowineyonalnego Towarzy 

stwa ogniowego (Direction (1er Prowinzial 
Feuer-Śocietiit) obniża roczną premią za 
bezpieczenia od ognia tym właścicielom, 
którzy zaopatrując swoje budynki w odpo­
wiednie groinochrony, zapobiegają uderzeniu

VII

J

ITnu
Bi

piorunu.
Rozporządzeniem powyższej Dyrekcyi 

z dnia 26. 3, 86. J. N. 2806/86. zostałem 
polecony całej prowincyi do zakładania gro- 
moebronów, rozsełam więc na żądanie od­
nośne prospekta i cenniki. Pragnący ko­
rzystać z obniżenia premii ogniowśj ze- 
ebeą się do mnie zgłosić, ponieważ na mocy 
udowodnionjłJi zdolności w tym zakresie 
i wskutek specyalnego upoważnienia z dnia

do których świa- 

(2537)

8. 6. 86. J. N. 5013/86, tylko takie wnioski o obniż nie premii uwzględnione będą, 
dectwo^przezemnie wystawione, dołączonem zostanie.
BSBiÓStf Koźmin, dnia 20 czerwca 1886.

< Franciszek Muller, budowniczy,
Ustanowiony taksator i rewizor gromochronów dla Dyrekcyi Prowineyonalnego Towarz. ogniowego

IÜ5SX5S5E5B5B5E5E5SX5B5B5B5B5B5BX535

Kartki
dla przystępujących

do Sakramentu Bierzmowania
poleca

llriikarnia Kuryera 1’ozn.

WORKI I PŁACHTY, OLIWRI SMAROWIDŁO.
HisprumaJtaias płachty, derki aa konie

polecają (2409)
Orłowski i Sp.

Poznań, W illieimowsku ulica 21.

■skEai)""
bławatów, płócien i jedwabi

pod firmą

J. & T, Kamtatadd
poleca na obecny sezon:

Materye rzarne lub kolorowe od najtańszych do najpiękniejszych 
wyrobów.

I.renadiny czarne od 60 Ten., kaszmiry od 80 fen.,
Perkale, pzatinely, persie, kretony na niebie,
Piólna bilefeldzkie i szlązkie,
Płótna na pościele i fartuchy,
Szirtingi, ehiifony, wailsy, piki, barchany i t. d.
Firanki od 4 mrk. za 1 okno,
Stoiowłzny i serwety kolorowe,
Kołdry watowane i pikowe,
liaiki, chustki wełniane i jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty i parasole,
Plusze i aksamity czarne i kolorowe, gładkie i w deseń,
Wielki wybór w jedwabiach czarnych i kolorowych znanych z do­

broci i trwałości. " (2O3o)
Ceny nizkie lecz stałe, wybór wielki.

Stary Rynek 76 obok pałacu lir. Działyńskich.

Już została otworzoną
restauracya centralna

(,,Central-Restaurant“) 
w Iłyiiku p. ni*. 51, na I piętrze.

Jest to zakład pierwszorzędny, ele­
gancko i z wszelkim komfortem urządzony, a po­
łączony z wyszynkiem sławnego k u 9 mime la ■ 
skieg/o piwa eksportowej»», oraz 
jasnego kalisabaekskiego Ale, wa­
rzonego w miesiącu marcu dla tegoż łokalu w sta­
łym renomowanym kuIniX>acliskini bro­
warze eksportowym spółki a- 
kcyjnĄj P°d imieniem Karola 1’etza.

Kuchnia jak najlepsza, potrawy à la carte 
o każdej porze dnia. (422)

J. Fuchs.
3B0SS3BSS8BBS0^jf3SB8i

W. Masatewskiej
dawniej Łakińskićj

SM wszelkich materyałów îramjcli, biinwycli i sztółnych
poleca n a obecny sezon

W Rejestra gospodarcze "W
wszelkiego rodzaju. — Osobne szemata uskuteczniam w najkrótszym cza- 
się w druku i litografowahe przj- bardzo liizkich cenach. (2345)

Torebki, torby i ncccsery do podróży, lusterka, portmonety 
cygarnice i t. d.

Maść Paryzką „Onguent de la Mère i Wodę na oczy Pawlewskiego.
___ Poznań. Hotel Rzymski. Poznań. ____

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszj'ch warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojuch 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka 
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny 1 przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
dlauera eseneya jodłowa (Conife- 
ren (ieist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Kcciama w Lipsku, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Kiissbauma i prof dr. Uleli w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Ńiemeyer naj­
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa się Radlaue- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk.,. rozpylacz
2 marki. (732)

CREME

Radzcy dr. Małeckiego
radykalny środek

W xia "W
polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Sty Marciu ur. 62.
Sloilc 45 msti-lci.

Bom. Krajewicc p. Go­
styń poszukuje (J-3)

1.
/’•aüiadeui 1 i'.¿ciuLikami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

od 1 października r. b.

Berlin, 26 sierpnia (sprawozdanie nrzędnwe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 152 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—, na sierpień-wrzesień płacono —, na wrze­
sień-październik płacono 158 00—159,00, paździer­
nik-listopad płacono 160,00—161,00, listopad-gru­
dzień płacono 163,00—162,00, na kwiecień-maj 
płacono 168,00—169,00. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowiedz. —mrk.

2 yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 125—134 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono
----- , na sierpień-wrzesień płacono —, żąd. —,
na wrzesień paździer. płc. 131,25—131,00—131,50,’ 
październik-listopad pł. 132,25—132,00—132,25, na 
listopad-grudzień pł. 133,25—132,75—133.25, kwie- 
cień-maj pł. 137—136,50—137,00. Wypowiedziano 
1000 centn. Cena wypowiedziana 131,—.

Ow i e s za 1000 kil. w miejscu żąd. 123 do 
155 według jakości, miesiąc bieżący pł. 125,50—126, 
na sierpień wrzesień płacono —,—, na wrzesień- 
październik płac. 113,75—113,50, na październik- 
listopad płacono 112,25, listopad-grudzień płacono 
112.25. Wypowiedziano----- centn Cena wypo­
wiedziana —,— mrk.

Knkurudza w miejscu płac. 109—115 we­
dług jakości, na sierpień płc. 110,—. na wrzesień- 
październik płac. 111,50. październik-listopad płac. 
112.—, na listopad-grudzień płac. 113,—. Wypo­
wiedziano —,— cent. Cena —,—.

016 j r z e p a k o w y. Za 100 kilogr. w miejsca, 
bez beczki płac. 42,3 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —,— mrk., na miesiąc bieżący pł. —, 
na sierpień-wrzesień płacono —,—. na wrzesień- 
październik płac. 42,6, październik-listopad płacono 
42,8, na listopad-grudzień płacono 43,—. Wypo­
wiedziano ----- cent. Cena wypowiedziana .

Okowita. Za 100 litrów h. 100 pręt —. 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono
39.3— 38,9—39,1, w miejscu z beczką płc. —, 
na miesiąc bieżący płacono 39,0—39,2, na sier­
pień-wrzesień płacono 39,0—39,2, na wrzesień- 
październik płacono 39,0—39,2, na październik-li- 
stopad płacono 39.5—39,6, na listopad-grudzień pic,
39.4— 39,6, na kwiecień-maj płacono 40.8—41, żąd. 
-----Wypowiedziano 40,000 litrów. Cena wypo­
wiedziano 39,0.

•XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXg

Piwo jałowcowe
z browaru

| Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownśj Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

wam jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
ą słabym, cierpiącym na piersi i na ból grłowy,
W które sprawia, że oddychanie staje się lżejszćm, poprawia i czyści 
Q krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo X to szczególnie służy osobom w wieku, matkom kar­

miącym, słabym dzieciom jtrzywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu- 

_ telek 4,50 mrk. (2263)
>xxxxxxxxxxxxxxxxxx:

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórna ulica nr. 12

przyjmuje w pracowni swój zamówienia na wyprawy i (jrobniejsze 
roboty z własnego lub powierzonego sobie niateryału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel­
kie roboty spiesznie i po cenach umiarkowanych; poleca płótna, 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki niciane i firanki; chustki plócienue, ba­
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra- 
ktyczuie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca. (823)

Na sezon jesienno i zimowy
poleca swój skład garderoby męzkićj bogato zaopatrzony w najno­
wsze wyr by krajow e i zagraniczne na ubrania i i aletoty.

Zwraca również uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu na
znane od dawna z dobrego kroju rewerendy.

Zlecenia wykonuje spiesznie i po cenach umiarkowanych,~W. Kozsliclii,
Poznań, Podgórna ulica nr. 9, vis-à-vis hotelu 

francuzkiego. (424)

Hamburgsko - Amerykańskie
alicx1»e towui-zystwo 
parowych okrętów.

Pruska linia. 'ÜHV

» 4

z Szczecina flo Noyego-Yorku.
Bliższych wiadomości udzielają:

Johannsen & Miigge w Szczecinie, 
8. Lowenherz w Poznaniu, H. Bor- 
chadt w Rogoźnie i łóz. Oelsner 
w Kurniku, (39)

znająca krawiecczyznę, białe szycie 
i prasowanie życzy sobie przyjąć 
miejsce od 1 października. Poznań 
Póiwiejska ul. 15 u Markowskiej. ’

jgl Kamienica
w Buku pod nr. 15 w rynkt 
położona, w której od lat ośniit 
handel drogeryjny i korzenił) 
z naj większem powodzeniem 
się prowadzi, jest z wolnej 
ręki do sprzedania- Bliższa 
wiadomość: J. D. Kraków 
filia poste restante.

(407)
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